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Kongres memiechiej parlji socjalistycznej
w Magdeburgu.

BERLIN, 25 maja. (PAT.). W  nie
dzielę wieczorem rozpoczyna się w 
Magdeburgu doroczny Kongres par- 
tji socjalistycznej. Na kongres przy
będzie około 1.000 delegatów i go
ści z całej Rzeszy. Między innym* 
przybywają na kongres prawie wszys

cy ministrowie socjalistyczni w rzą
dzie'Rzeszy i w Rządzie pruskim. W e
dług sprawozdania zaiządu partja so
cjalistyczna liczy 937.000 członków 
o 70.000 więcej niż w roku ubie
głym.

Rozstrzelanie rzekomej sprawcy 
"  zamachu na Waldemarasa.

KOWNO, 25. 5. Elta donosi, że sąd 
połowy, rozpatrujący sprawę studenta  
Waisiljusa, (Stwierdził, że teronystom 
polecono zastrzelić prom jera pized 15. 
maja r. b. Nie ulega w ątp liw ości, że 
istniał 'kontakt tniędzy szawelską grupą 
te*orystów, a uczestnikam i zamachu  
6. maja. Wasiljus podobno zezn a ł iprzed 
sądem, że zam ia-em  jego było zabić 
ppetnjera, a ponadto że pozostaw1! gra
naty na drodze, którą prezydent repu

bliki udawał się zwykle do teat-u. Sąd 
połowy wydał wyrok śmierci, po 5-cio 
godzinnych naradach W godzinę pó
źniej Wasiljus podał na ręce prezy
denta republiki Ipirośbę o ułaskawienie. 
któ*ą jednak prezydent odrzucił. — 
,,Echo“ zaznacza, że jak z powyższego 
wynika, teroryści chcieli takżfe zabić 
prezydenta republiki. Wasiljus został 
-ozstrzelany ubiegłej nocy.

—o—

Primo de Rivera mści się,
7 zamachowców skazanych na śm ierć.

PARYŻ, 25. 5. (AW). Według wia
domości z Madrytu zakończył się tam 
proces wyższych i niższych oficerów 
oskarżonych o bunt, zdradę stanu, u- 
siłowanie obalenia rządu Primo dte Ri- 
very Prokurato1* domagał się kary 
śmierci dla sieamiu oskarżonych wyż

szych oficerów, dla reszty zaś kary do
żywotniego więzienia. Sąd wydał wy

ro k  skazujący siedmiu wyższych ofice
rów na karę śmierci Iprzez rozstrzelanie, 
14 ofice-ów na dożywotnie więzienie, 
pozostałych 16 uczestników buntu na 
karę więzienia od 20 dt> 30 łat.

Rumunja niezadowolona.
BUKARESZT. 25. ma a. (A. W .) Tu

tejsza prasa opozycyjna, 'kryłykuj3 w' o 
strych słowach wyniki konkrenc ') rrejnij-. 
strów  państw  Malej Enie.ity, stw ierdza
jąc, że konferenc a te n i2 p rzynhs.a  ża
dnych realnych korzyści.

Z JAKIEGO FUNDUSZU?
WILNO, 25. 5. (Pat.), izba Skarbo

wa w Wilnie w~az z urzędami skarbo
wymi m. Wilna i oowiatu złożyła na 
fundusz dyspozycyjny ministra spraw1 
wo skowych dla walki ze szpiegostwem 
ogółem 1.309 zł., kto-a to kwota orze- 
kazana została do CenEalntgo Komi
tetu zbiórki funduszu w Warszawie

Czemu mtu Zalesili nic 
odwiedził Bukaresztu?
W a RSZAWA, 25. maja. (tel wł.) 

W  związku z projektowanym Wyjaz
dem Ministra Spraw Zagranicznych’ 
Zaleskiego w końcu bieżącego mie
siąca do Bukaresztu i udaniem się 
z Rumunji bezpośrednio do Madrytu 
na rozpoczynającą się w dniu1 0Jgo 
czerwca sesję Rady Ligi Narodów, 
PAT.'dowiaduje się, iż rumuński min. 
Snraw Zagrań., p. Mironescu1, który 
po odbywającej się obecnie v 'Biało- 
grodzie konferencji Małej Ententy, 
spędzi kilka dni w Jugosławji^ jako 
gość rządu jugosłowiańskiego, zawia
domił min. Zaleskiego, że nie zdąży 
powrócić do Bukaresztu przed 31-go 
maja.

WARSZAWA, 25. maja. (A. W ). 
Minister spraw zagranicznych Zale
ski wyjeżdża w dniu t czerwca br. 
do Paryża, gdzie zatrzyma się fdwa 
dni, poez.em wyjedzie do Madrytu' na 
sesje Rady Ligi Narodów, która roz
poczyna się dnia 6 czerwca, i po
święcona jest przeważnie sprawom 
mniejszości narodowych.

KATASTROFA NR KOPALNI.
KATOW ICE. 25. m a i .  (radiotę!) Na 

chnej z kopalń w  m ięscow nśoi Ruda tia 
Ś ląsku, o berw ała  się w  c ’1'bo 'krści 1370 
,mtr skała  wępioW a, zchi ająo rua m c  js u 
(pracującą zaiogc

Rzeźba na podwórcu wystawowy., 
terenów wschodnich P. W. K.
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Sanacja gospodarcza kosztem ludu
pracującego i skarbu państwa

Klasy posiadające .iicchętnie ponoszą 
„Giężą.y państwowe". Polska szlachta 
słynęła ze skąpstwa, gdy szło o daniny 
publiczne i nie zmieniła tego stosunku 
ttpibardziej wobec polskiego państwa 
demokratycznego. Burżuazja poszła jej 
śladem i zastosowała jawniyi bojkot, 
skarbu Rzeczypospolitej już w zaraniu 
odzyskanej niepodległości — Pierwsze 
rządy: polskie nie zdobyły1 się na żaden, 
choćby najlżejszy nacisk w kierunku 
złamania antypaństwowego stanowiska 
bmżuazji. Okrzyczany przez mą jako 
„bolszewik" Moraczewsk. po kilku ty
godniach -ządżenia porzucił władzę, — 
bo, jakto w motywacn dymisji oświad1- 
ęzył „nie łatwe rządzić państwem, w 
któretn posiadający bogaci odmawiają 
płacenia podatków, bojkotują pożyczkę 
państwową, wprowadzają sabotaż na 
wszystk ch polach gospodarki państwo
wej".

Porzuciło się władzę, bo „nie łatwo 
rządzić". A był to ok>-es, kiedy waluta 
dobrze jeszcze stała, bprżuazją nie wie
działa co począć z uadiniąwm warto
ściowego pieniądza. Oto jak charakte
ryzuje ten okres ekonomista dr Karol 
Krzekieki: „Marka spełnia z początku 
rolę pieniądza nie najgorzej" M istc 
i wieś opływa w pieniądze. „Kasy 
banków są tak przesycone gotówką, ze 
nieledwie od dalszych lokat się wypra
szają... O kredycie nikt nie myśli. Ni 
przedsiębiorca lub kupiec, rozporządza
jący przy ciągłej zwyżce cen dostatecz
ną gotówką".

Podatków nie płacono, a ceny1 śru
bowano, lichwę bezkarnie uprawiano. 
Następne rządy1 burżuazyjne temoar- 
dziej nie zdobyły się na energiczną rę
kę wobec egoizmu klas posiadających. 
Paderewsk. chłostał egoizm i chci
wość Durzuazji — ale na tern koniec. 
Podatków nie uregulowano i nie ścią
gano, a puszczono sie na fale inflacji. 
Rezultat: zniszczenie kapitału1 finanso
wego. a przedewszystkiem zubożenie 
mas: robotników, chłopów, inteligen
cji. Państwo przez szereg lat żyło i 
wojny prowadziło z najbardziej po
twornego z podatków — z pooatku 
inflacyjnego, rujnującego gospodarczo 
najszersze masy. Dzu ta nędza mas 
jest główną, przyczyną chronicznego już 
u nas „kryzysu" gospodarczego. Bez 
podniesienia materialnego mas ludo
wych, bez odbudowy rynku wewnętrz
nego, niema imowt1 o podniesieniu na
szego życia gospodąmzego.

Tymczasem burżuazja wykorzystać 
pragnie ciężką sytuację państwa w ce
lu uchylenia jsię od podatków. Przy
szedł jej w sukurs nasz kontrolur fi
nansowy z ramienia obcego kapitału 
w Polsce p. Dewey1. Radzi on ooniżKę 
podatków przemysłowego i obrotowe
go, aby zezwolić produkcji krajowej na 
zaopatrzenie się w  kap.tal obrotowy 
i rezerwy... osiągnięte drogą zwiększo
nych zysków". Punadto zaleca ograni
czenie inwestycją państwowych. Radu 
te podchwyciła skwapliwie burżuazja 
i domaga się rewizji podatków, oczye

wiście ją obciążających. Bo „ojczyzna 
ma prawo żądać od nas w momentach 
krytycznych wszelkiej ofiary krwi i 
mienia, ale niema prawa w czasach po
koju obdzielać (!) nas ze wszystkie
go (!) gdyt ito całkiem jest zbyteczne" — 
woła „F'ont Gospodarczy" Nr. 1.

Juz tej k-wi to najmniej dają pań
stwu „sfery gospodarcze". Teraz pra
gną jeszcze jaknajmniej płacić. Cały 
ciężą, utrzymania państwa spaść ina 
na bary ludu pracującego. Zaczyna się 
już od1 podwyżki cen tytoniu'. Państwo 
więc ma obniżyć podatki bmżuazji, — 
zmniejszyć swoje dochody. Aby- nie 
pójść na drogę „infiapji“ ma robić o- 
szc^ędności, wstrz.mać inwestycje. Ja
kiż będzie rezultat takiej polityki? U- 
zyskane z obniżki oodatKów kapitały 
burżuazja zamieni na dolany i ukryje 
w  bankach zagranicznych. Na tem

W. RAORT.

SOCJALISTA
Stary bankier Pipman nie znosił 

socjalistów Nie wiedział wprawdzie 
na .czerw polega socjalizm, ale nie
mniej socjalistów nie znosił. Jego 
purpurowa, nalana twarz starego ob
żartucha, zalewała się fio!etem. gdy 
tylko słyszał słowo socjalista. ,

W szystkie klęski, począwszy od1 do
radcy finansowego, poprzez ciasnotę 
gotówkową na rynku1, az po nasz 
bierny bilans handlowy, przy pi ,ywał 
socjalistom i ich polityce. W  (cia
snym, zakutym ibie wzbogaconego wy 
zyskiwacza rozkroiewiła się ta „idee 
fixe“ i . zajęła igłówne i poczesnje 
miejsce. Była to jedyna jegu Ipasja 
oprócz pasji robienia pieniędzy

Los mściwy, a nieubłagany, umie 
jednak trafić w najczulsze miejsce 
człowieczego serca. Los ten trafił i 
Pipmana. W zwyczajne, słoneczne po
południe majowe, mściwa Ananke za
mierzyła się i prosto w  serce tra
fiła kułakiem, bankiera Pipmana. —•

Pipmana, byłego radcę cesarskiego, 
członka kilku1 rad nadzorczych, od
znaczonego orderami, a ani razu1 je 
szcze kryminałem.

Siedział sobie Pipman przy malio- 
niowern biurku i z podełba patrzał 
na swego jedynego syna i pociechę, 
Leona.

Leon Pipman był juz od1 'dawną 
solą w oku starego jego iojca. Nie 
nadawał się do interesu. Udzielał lu 
dziom prolongaty na weksle, odpisy
wał wdowom zaległe procenta, wi
tał się, z podległym personalenf i wy
kręcał się od ryzykownych interesów. 
Ojciec miał tego dość.

Aż dziś pękła bomba. W .zwyczajne 
słoneczne (popołudnie majowe.

— Ty rujnujesz b an k ! — zawołał 
stary Pipman. — Nie pozwolę, aby 
jajko było mądrzejsze od k u ry !...

— Na kurę wprawdzie ojciec nie 
wygląda, ale na jastrzębia bardziej! 
— rzekł Leon, zapalając niedbale pa
pierosa. — Sądzę jednak, że ludziom, 
którzy u nas pracują należy ;się od1 
dziesięciu1 lat jakaś podwyżka...

— Leon! — wrzasnął stary, za
chłystując się z oburzema.

— Tak się nazywam. Podwyżkę p- 
biecałem w imieniu ojca i (swojem.

W tedy z ust ojca padło to stra
szne, doniosłe i druzgocące słowo

— Socjalista!
Nastała grobowa cisza w gabinecie. 

Słoń metalowy na bibtilarzu podniósł 
trąbę do a taku ; bronzowy Pierot 
podtrzymujący abażur iampy stoło
wej, zbladł i padł zdruzgotany do 
stop porcelanowej Colombiny, obej
mującej zalotnie popielniczkę. Mo
siężny nóż fdo rozcinania p-apieru fwrył 
się ze wstydu w łono skórzanej tecz- 
ki, z kałamarza wyciekły łzy atramen
towe, a stojący kalendarz, przewró
cił się na stertę 1 zaprotestowanych 
weksli. i i

— Socjalista!
Leon wyjął pilniczek do manicii- 

rowania paznogei i piłując pierścien- 
ny palec, odparł zupełnie spokojnie:

— Myli się ojciec. Nie jestem so
cjalistą !

— W ięc jesteś idjotą ! • zacharko- 
tał stary, ksztusząc się flegmą, cią
gnącą mu się do g a rd ła .1

— Idjotą nie jestem ! — rzekł Le
on. 1



skończy się jej, dobrze znana, inicja
tywa prywatna", polegająca głównie na 
spekulacj, "finansowej "i towarowej. — 
Wstrzymanie inwestycyj zaostrzy' kry
zys, którego n.e złagodzi „inicjatywna" 
naszej burżuazji. Pamiętać należy że 
rozoudowa urządzeń państwa, —  to 
wzrost kultury siły i sprawności pań
stwa. Kto staje, ten się cofa. To nie 
droga do „mocarstwowości". Dlatego 
należy k-utycznic przyjmować rady od 
Chociażby mądrych ludzi, ale mdzi za- 
puninających, że polskie „sfery gospo
darcze" to nie element przedsiębiorczy 
i twórczy w znaczeniu i stopniu ka 
pnału zachodniego, ale to jpyzede- 
wszyslkiem spekulacja, lichwa, nacią
ganie skarbu państwa,, a lenistwo i za
cofanie w dziedzinie organizacji i roz
budowy produkcji.

Mar jar. POrczak-
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Próba uoweyo rebordu Iotniczcyo
NOWY JORK, 25. maja. (A. W.). Z 

Port Worth donoszą, iż lotnicy ame
rykańscy Roibin i Kelly zaołali utrzy
mać „ię w powietrzu 120 godzin, przy 
czem 13 razy uzupełniali benzynę. Lot 
trwa nadal Aby pobić rekord lotniczy 
musieliby się lotnicy amerykańscy u- 
trzymać w powietrzu przez przeszło 
150 godzin.

POŻAR WIEŻY W'ERTn :CZE]
KRAKÓW. 24. roaa. (Pat.VW dliu 23. 

b. m. wybuchł pożar w wieży wiertniczy 
Chrzanowie który ją zniszczy! W!raz Ke 
ańajdująjcerai się lara m astram i i itóyrźą- 
dzil szkodę na około 40 000 z1 Pożtf 
powstał wskutek niedoitiagania motoru 
benzynowe o. porusza,ęożgb mas yny 
wiertnicze t

^ b e z c e n ?
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ŻĄDAĆ W S Z Ę D Z IE

— Je ste ś ! Od dwóch lat 'pracujesz 
w naszym banku, a pożytku ż ciebie 
nie matn żadnego. Nie orjentujesz :się 
nawet tak, jak najmłodszy pomocnik 
młodszego buchaltera. Mogę ci udo
wodnić, że każdą sprawę, którą ci 
do przeprowadzenia powierzyłem, mg 
siałem sam przerabiać. Są chwile, że 
nie mogę sobie uwierzyć, że jesteś 
naprawdę moim synem...

— Tę wątpliwość powinna rozstrzy 
gnąć m atka! — odparł Leon, zabie
rając się do innego palca.

— Nie b łazn u j! Chcę ci tylko udo
wodnić, że nawet z najgłupszą czyn
nością bankową nie mogę się zdać 
na ciebie. Masz wprawdzie doktorat 
praw, ale podejmuję się udowodnić, 
o bankowości, kalkulacji i interesach 
nie masz zielonego poięcia... I ,

— N aprzykład’  — zapytał Leon.
— Co znaczy, naprzykład? Ja (ci

pokażę,-.że ty nie potrafisz ispełnić 
nawet tak głupiej czynności, jak pod 
jęcie czeku w pierwszym lepszym 

. banku..,
— Ojciec żartuje. Przecież to (cał

kiem 'dobrze robi nawet woźny...
— Tak, woźny to zrobi, ale ty i

tego nie po trafisz! A jak potrafisz, 
to źle...

— Ojciec mnie zaciekawia. A tno- 
żebyśmy spróbowali?...

— Możemy spróbować. Mam do 
podjęcia dwa tysiące złotych w -Ban
ku Gospodarstwa Krajowego. Może 
spróbujesz pocijąc ?... Oto czek... Poj
dę z tobą i udowodnię |ci, że nawet 
z podjęcia czeku wywiążesz się jak 
sztubak...

Chwycili za kapelusze. Auto zawio
zło ich przed bank.

Leon podszedł do okienka kasowe
go  i przedłożył czek. Urzędnik 'stwicr 
aził jego 'ważność i fpo rhwili wręczył 
Leonowi paczkę z dwudziestu bank
notów po 100 złotych. Leon skw ito
wał odbiór i w ODecności kasjera 
zabrał się do liczenia wręczonej Ikw-o- 
ty. Poślinił palec i przebierając -Uwa
żnie banknot za banknotem, przeli
czył 20 sztuk po 100 izłotych. Zga
dzało się. Ukłonił się i odszedł od1 
kasy.

— No i co za (sztuka ? — spytał 
ironicznie ojca. — Czy może nie pod
jąłem tyle, ile mi się należało?

— Podjąłeś tyle, ile ęi się nale

żało, ale podjąłeś, jak laik, jak s,ztu 
b a k ! i i

— J akto ? i i
Kto tak liczy, jak .ty?... W i

działem, że liczyłeś jeden banknot 
za drugim, aż doszedłeś dio dwudzie
stu Na tern, rozumny człowiek staje. 
Liczy się dziewiętnaście banknotów, 
a dwuaziesty przecież się widzi, że 
leży pod dziewiętnastym. Tego dwu
dziestego banknotu nie trzeba było 
już podnosić w pakach, bo nuż kasjer 
się pomylił i ipod tym ostatnim bank
notem może leżeć jeszcze jeden?... 
Przecież kasjer się patrzał, jak l i 
czysz i gdyby tak pod tym dwudzie
stym banknotem był leżał dwudzie
sty pienvszy ?... Pomyłki się zdarzają 
kasjerom...

— Ależ ojciec myśli zupełnie po 
śwuńsku! — zawmłał zaperzony Leon 
Pipman. — Czy ojciec sądzi, że gdy
bym znalazł o jeden banknot więcej, 
jak mi się należy, to (zatrzymałbym 
go sobie €?..

Stary Lipman ćhwyuł się za (gło
wę i zawył, jak pies, którego ździelą 
k ijem ,

— S ocjalista! Mój syn' - (socja .sta !
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DZIŚ PREMIERA

ŁON GHRHEV
w najnowszym wielkim dramacie 

z ż-, cia wspóLz, p. t.

11W w irzkW iB l»D m itisliiin“
Nadio doborowe uzupełnienie, — Początek o Bodz. ? - ci ej.

Krwawe starcia miedzy studentami a policja
w  M e k s y k u .

2 osoby zabite, 25 studentów ciężko rannycn.
W IEDEŃ, 25. 5. (P A T ). United 

Press donosi z Mexico City, że do
szło tam do poważnych starć pomię
dzy strejkującymi srudentami a poli
cją, przyczem zastrzelonych została 
2 urządników pocztowych, którzy w 
starciach tych udziału nie brali. —-, 
Ciężko i rannych zostało 25 studen- 
tów. Strejk wybuchł przed 10 Uniami'- 
na wydziale prawniczym, na znak (pro
testu  przeciwko zmianom w egzami
nach państwowych Sytuacja w Me- 
xico City jest bardzo poważna. Po

licja zarządziła w dniu wczorajszym 
zamknięcie wszystkich szkół.

MEKSYK, 25. 5. (AW.;). Prezy
dent Gil Portes zajął się osobiście 
sprawą demonstracyj studenckich wy
dając nakaz wycofania policji i stra
ży ogniowej z terenów uniwersytec
kich oraz unikania wszelkiego rodza- 
,u starć i represyj. Jak (się zciaje 
strejk zostanie zlikwidowany. Portes 
Gil wezwał studentów do wyłonie
nia delegacji, któraby [przedłożyła po
stulaty słuchaczów wyższych uczelni.

śmierć dwóch m p i f c h  na dachu w apnu
W dn. 23 hm. o jgodz. 1 w nocy 

po przybyciu pociągu osobowego z 
Warszawy na stację Białystok, na 
dachu1 jednego z wagonów znaleziono 
zwłoki ulana 1 r , b ł Krechowieckich 
w Suwałkach, oraz leżącego przy 
nim, ze słabemi oznakami życia, [sze
regowca 41 pip. w Suwałkach, 'MJa- 
rjana Tymińskiego, którego pogoto-

Czyżby podwyżka n n  
•tDkru ?

WARSZAWA, 25. maja. (A. W.). 
„Wieczór W arszawski" donosi, że 
właściciele cukrowni zabiegają o pod
wyższenie cen cukru w kraju. Spra
wa ta miała być rozpatrywania przez 
Komitet Ekonomiczny, ale postawie-* 
nie jej na porządku dziennym (bbraid 
tego Komitetu uzależniono od1 spie-* 
cjalnej konferencji ministra skarbu1 z 
przedstawicielami - cukrowni. Konfe- 
rcnc-ja ta ma się odbyć w bież. mie
siącu. , Ki

—o—

wie ratunkowe przewiozło do szpita
la św. Rocha Zwłoki ułana odsta
wiono do kostnicy garnizonowej.

Należy przypuszczać, iz żoinierze 
ci wracali z Urlopu bez biletów  kole
jowych i ulegli nieszczęśliwemu1 wy
padkowi pod wjaduktem około Tłu
szcza lub Małkini. (PAT.).

—o—
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MOSKWA. 25. mas. (A. W.) Nad D.ie- 
propietrowskiem szalała wczoraj trzygkK 
-zioną ywhltowha burza jpcłączcina z c- 

betrw!a«iem się chmury. Po kilku Chwi
lach ulice miasta zm.aoily się w; irw'ąiq2 pa
toki które znisłjj kjlka iomostw. Jak do
tychczas zdołano stwierdzć zginęło iw1 fa- 
ach 12 osób. | (

B  N A D E S Ł A N E ,  |
(Z? tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. JORDANA 
w t Lwowie ul. ś v . M ikola.a 16 (Tel 14-36), 

ul. Sobieszczyzny 15 (Te l. 60) przyjmuje zgło
szenia na r la2J/30 do szkoły powszechnej 
gimnazjum i internatu. Od 1-go rrzesnia br. 
otw« rta zostań-e I i II kl. koeduKacyjrej szko

ły powszechnej ptzy ul. Sobieszczyzny.

maja 1929.

rUalUdzerilti E K W. P. P- S,
odbędzie się w środę 5 czerwca r. b. 
o  godz. 11 rano. I i

11 czerwca odbędzie się posiedze
nie (plenarne ZPPS. 1 i

Dymisja dra. Schachfa?
WARSZAWA. 25. ma a. (A. W ' , Kur- • 

jer Warsz." donosi z Paryża, że w tamtej
szych kołach zbliżonych do komfer-e(n<!ii 
reipąracyinej krążą pogłoski, o bliskiej dy
misji przewodniczącego d'eiCg'ac'i niemiec
kiej dra Schachta.. Dziennik podkreśla, że 
po dymisji dra Voeg[era, wszystko to jest 
zręcizinf inscenizacja gry tijemieckiej s'p(e- 
iKujującej na zwłoce aż do rezultatu Wy
borów1 Kv Angiji.

1 elegramy.
IX. KONGREf ZW. ZA W. ROB. 

ROuNYCH.
WARSZAWA, 25. 5. (rei. wł.). 

Jutro o godz 11 rozpoczną isię w 
Warszawie obrady IX kongresu Z w. 
Zaw. Robotników Rolnych.

—O—
KONFISKATA „WYZWOLENIA".
WARSZAWA, 25. 5. (tel. wl.). 

Wczoraj został skonfiskowany Nr. 22 
tygodnika „W yzwolenia", za 3 ar. 
Konfiskata nastąpiła jUż nazajutrz pc 
ukazaniu się tygodnika

KTO PISZE NA/SZYBCIEJ NA MA
SZYNIE?

-i PARYŻ, 25. 5.' (AW). Maszynistką, -  
która obecnie w Europie najszybciej 
pisze na (maszynie, jest p. Odette Piau; 
któ,:a w  wyniku konkursu mlędzynaro- 
c.jwogo otrzymała pierwszą nagrodę. 
Pisze ona 90 słów na minutę. Dmgie 
miejsce zajęła p. Gab-jel, (również1 
F-anpuzka która jusze 85 słów na mi
nutę. i

EPIDEMJA CZARNe T OSPY W BRU
SACH WSCH

GDAŃSK, 25. 5. (AW). Jak donosi 
prasa wschoduiojpruslka pojawiła się 
tam ospa Czarna. Przypuszczają, że e- 
pidgmję tę przeniesiono z Angiji, gdzie 
w1 czasach ostatnich zauważono liczne 
wypadk- „czarnej ospy". :

—o—
PYŁ WĘGLOWY — ZAMIAST ROPY

BERLIN, 25. maja. (A. W.). W 
Angiji spuszczono na wodę pierwszy 
okręt opalany pyłem węglowym. W ę
giel śmienia jsię w p$l przy pomoc j 
specjalnej maszyny znajdującej się na 
statku i odpowiedhiemi rurami do
prowadza się poć ciśnieniem db pa
leniska. Ma to być lepszem od opala
nia ropą,

ZAWIESZENIE WYDAWN CTWA „R3TE
f a h n f  ‘.

BERLIN. 25. ma e (radjotej.) Prezydent 
Rzeszy zawiesił 'wydawnictwo 'pisma ko
munistycznego ,Rote Fahne“ na dals®
3 tygodnie. Nad’mi'en;ć trzrba, że pierus 'M 
numer dziennika, który ukarał si? wcz°' 
raj po przeirwie został skontiskow-a-ąi

Znowu Hatasfrofalne trzęsienie ziemi-
Tym  razem

NOWY JORK, 25. maja. (A. W.) 
Straszne trzęsienie ziemi, które nawie
dziło Argentynę, a mianowicie okolicę 
miasta Mcdeza powtarzało się 5-rio 
krotnie w przeciągu 2 godzin. 150 
dornó wzostało zniszczonych, 80 osób

w Argentynie.
ciężko rannych. Liczba lekko rannych 
idzm w setki- WsUząsy ziemi wywo
łały panikę. Ludność pouciekała z miast 
i schroniła się do namiotow pod go- 
łqm, niebem. t :

—o—
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U bezp ieczeń  Assleurazidnl Generall w Tryjeście
wzywa wszystkich posiadaczy przedw ojennych p o lis  życiow ych tego To 
warzystwa, w ich ■własnym interesie, możliwie w najkrótszym czasie ustnie lub 
pisemnie zgłosić się w Generalnej Agencji Towarzystwa we l  wowie, Kopernika 3 
lub w jednym z oadziałów Towarzystwa, działającym na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej przedkładając równocześnie oryginalne polisy, celem przeprowadzenia wa- 

lozyzacjl tycnże polis, w  myśl postanowień konwencji polsko włoskiej.

Rosja przeciw rewolucji światowej.
Rewelacje „M oskiewskiego Przeglądu".

W  stolicy Unji sowieckiej Mo
skwie, wychodzi tygodnik niemiecki 
„Moskiewski Przegląd". Pismo to 
jest bardzo przychylnie usposobione 
dla wszystkich poczynań rządu rosyj
skiego i Kominternu. Rzecz zupełnie 
zrozumiała, że pisma inne aniżeli 
orjentacji bolszewickiej w Rosji u 
kazywać się nie mogą, tem ciekaw
sze są więc wynurzenia tegoż orga
nu1, który w następujący sposób ana
lizuje W3'pad'ki (pierwszomajowe w 
Berlinie: i

„Olbrzymie wysiłki i studja fa
chowców' (w zakresie odbudowy \v Ro 
sji, narady kongresów  i paityjnyd? 
konferencji usiłujących wypracować 
plan gospodarki wf Rosji

okazują się zwyczajna maska
radą

Skutkiem naznaczonej z góry rewolu
cji światowej na dzień 1 Maja 1929, 
którą zapoczątkować mieli komuni-

W Strasstmrgu rozegrała się nie
dawno tragedja małżeńska wśród 
niezwykle dratycznyćh okoliczności.

Pewnej nocy w biurze dyżurują
cego komisarza policji zadźwięczał 
telefon, a w’ chwilę potem tiał się 
słyszeć głos :

— Panie komisarzu, czy mogę zab.ć 
mą żonę?

Urzędnik osłupiał początkowo, po
czerń odrzek ł:

— Niech pan nie robi głupich żar
tów Kto mówń ?

— Tu Kreułler. Pan mnie gna, bo 
już kilka razy byłem u fiana w smut
nej sprawie mego małżeństwa. Pro
szę mi powiedzieć, czy mogę zabić 
ma żonę? [

— Czy pan zwarjował ? ;
— Mówię całkiem poważnie. Żona 

przed kilku minutami rzuciła się na 
mnie z szablą... Czy mogą ją  zabić?

Po drżącym, błagalnym tonie głosu1 
komisarz poznał, że sprawa przed1 
stawia się bardzo powrażnie. Począł 
uspokajać 'desperata, radząc mu1, by 
na kilka godzin opuścił mieszkanie, 
aby tymczasem żona mogła się “uspo
koić.

ści w Berlinie, cały mozolny {plan go
spodarki rosyjskiej zostałby znisz
czony". 1

Powszechnie znanem jest, że rząd 
rosyjski zuaje sobie sprawę z niemo
żliwości wywołania obecnie rewolucji 
światowej i to na modłę bolszewićką, 
a jednak chce podtrzymać swroich fcwo 
lenników choćby pozorami, że „re
wolucja idzie".

Rewelacje „Moskiewskiego Prze
g lądu" są wyrazem, ż t bolszewicy re
wolucji nie chcą, wiedząc, że doj
ście przemocą do władzy bolszewi
ków w jednym z krajów, 'uprzemysło
wionych wywołałoby taką straszli
wą katastrofę gospodarczą, któraby 
i Rosję za sobą pociągnęła.

Głos „Moskiewskiego Przeglądu" 
potwierdza raz jeszcze szkodliwą i 
obłąkańczą politykę Kominternu1 i je
go adherentów z poszczególnych sek
cji komunistycznych.

—o—

Naraz rozmowa została urwana. Po 
pięciu minutach telefon odezwał się 
iznowu dał się słyszeć głos złamany:

— Panie komisarzu, już się s ta ło ! 
Proszę przyjść, zastrzeliłem żonę.

Gdy policja niehawem zjawiła się 
w mieszkaniu Kreutlera, zastała go 
klęczącego przy kwłokach żony. Z {tru
dem zdołano dowiedzieć się od niego
0 przyczynie katastrofy.

Żona od dłuższego czasu prowa
dziła się lekkomyślnie. Ostatnio opu
ściła na kilka dni mieszkanie, zabie
rając ze sobą h-cio miesięczne [dziec
ko. W czasie tym przebywała w  to 
warzystwie obcych mężczyzn, urządza
jąc z nimi wycieczki itpi. Za p.o w ro
tę m jei do domu wybuchnęła między 
małżonkami kłótnia, w ciągu której 
kobieta, trzymając dziecko na ręce, 
zdjęła z ściany szablę kawaleryjską
1 z nią rzuciła się na męża. Kreuller 
schronił się do drugiego pokojlil i 
zaryglował za sobą arzwi, do (któ
rych żona poczęła się dobijać. |Wów- 
pzas lo zatelefonował do policji, ,a 
równocześnie wydobył z szuflady re
wolwer. i 1

Rozmowa telefoniczna została prze- I

I rwana w chwili, gdy żona (wyłamała 
drzwi. Kreutler strzelił do niej, tra
fiając ją  w głowę. Runęła jna ziemię 
bez życia z dzieckiem trzymanem na 
ramieniu... ' <

Z a b o l a ł o .
Otrzymujemy następujące pism o:
Wiadomość w jednym z ostatnich 

numerów „Dz. Lud." o powodach 
dach rozwiązania Zw. Legjonistów w 
Poznaniu, wiaać trafiła w sedno [spra
wy, bo tutejszy urzędowy (dziennik (Sa
nacyjny, nie zaprzeczając istoty Talćtif 
usiłuje bronić tego pana, który hawia
rzy! w Poznaniu piwa i opowiada 
bez żadnego uzasadnienia o życzliwo
ści woj. Borkowskiego względem p. 
Sćhmala.

Czy mamy powtórzyć te słowa, 
które woj. Borkowski będąc jeszcze 
we Lwowie wobec czterecli delega
tów grupy Legjonistów [wypowie
dział o p. Schmalu? Czy panowie :z 
tej „Cudzej zagrody" naprawdę nie 
wiedzą o tem, kto nie dopuścił pv 
Schmala do kandydowania i czy ma
my może umieścić fotograficzne od
bitki dwu okólników p'. Schmala Iwy 
danych w czasie w ybotów ?

Również zdaje się nam, "że pano
wie Sanatorowie dobrze rozumieją, 
co to znaczy „społeczne stanowisko", 
a skoro tak, to muszą przyznać rację 
naszemu wyrażeniu się — wi łhrzeriie 
bowiem w małym Związku w Pozna
niu nie uważamy za nadzwyczajne 
wpływy, tylko za całkiem zwyczajną 
„machlojkę" ludzi małych w małym 
zakresie działania. i

A może oanowie raczycie -powie
dzieć nam, dlaczego Związek LegjO- 
nistó\y w Poznaniu został rozwiąza
ny ? — Czekamy. i M . H .

(OTWARCIE NOWVj J/.3E P rZe M.- HHW 
Di>OWE,.

LW ÓW  25. ma a. (A. W .) Ótwarci cno- 
wei Izby (przemysłowo- handlowej aokona 
W so b o t’ 1. czerwicą o poo, 6-iej wifccz 
p. minister Przam. i H. inż. KwiaAowsk1, 

■ poiczcm nastąpi wybói p rezesi i d (witce 
prezesów  Izby.

W związwu z ukonstytuowaniem się tio- 
wle; Izby staje się amuainu sprawa n e 
nii nacji dyrektora Izby po dyr. dr. Ste- 
śt. wiiczu, b. ministrze, który przeszedł- 
już pa emeryturę i wyL[ra;.y zosla' rad
cą Izby. jak się dowiadU1 emy, rwjpjjH 
Wdopodorniej następcą dr. Stesłowicza na 
stanowisku dyrektora Izby zostanie dtt 
Karol Tra wińSKi.

Major, l oficerów, i S podofic. 
a r c s z m n p c l i  za nadużycia.
przed dwoma (ylyiodhiami poda.iśmy o 

nieietgialnem zwkiriiairuu rezerw istów  od 
ćwiczeń (wojskowych w  26 pp.

W  Rząsie (przeprowadzanych docho
dzeń ustalono. Kfe w aferę tę jesi1 'wimiiesza- 
niyćh 5 podoticerćw , 2 oficerów1 w raz z 
majorem JdżSiem Tymkowćm. W szyscy zo
stali arcszlowaini i ods'aw ie.’i do w ię
zienia 'wójskowdgo.

„Czy mogę zabić moją żonę ?“
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Oczyścić Ni Z. E. z trutni.
Piszą nam : '
Artykuły na temat 'gospodarki w 

M. Z. E., pojawiające się w  prasie 
nie są frazesami lub złośliwością w 
stosunku do dyrektora Dziewońskie
go czy eks-starosty ze Sarn Uzię- 
bły, ale raczej dowodami, że należy 
przystąpić do ratunku póki czas.

Od kilku miesięcy przejmuje się /lu
dzi protegowanych, którzy zupełnie 
są zbyteczni. Ażeby jednak dać im 
zajęcie (ponieważ tworzyć mają przy
szłą gwardję przyboczną p. Uziębły 
pod1 kierów niczem wychowaniem spół 
ki Smulikowski et Schmal) usuwa się 
przemocą ludzi Stałych z pracy, Udzie
lając im urlopu, który później muszą 
odrabiać Oprócz tych praKtyk roz
syła się codziennie luazi po końco
wych stacjach jedynie .w tym celuj 
ażeby dać przytułek nowoprzyjętym 
gwardzistom. Nie lepiej dzieje się w 
biurach, które tworzą istną kampa- 
nję uzdrowieńców t. zw. symulantów, 
natomiast prawdziwie chory, jeżeli 
się zgłosi do pracy i Jpotizebuje cza
sowo lżejszej pracy, nie znajduje miej 
sca, chociaż ma za sobą dziesiątki lat 
pracy.

Podobny system istnieje w samej 
bło kierownicze stanowiska. A prze- 
(nowoprzyjętymi) obsadził p. Uzię- 
dyrekcji, gdzie zwolennikami swymi 
cież eksperci orzekli, ze pracowników 
umysłowych jest za wielu, i tych na
leżałoby zredukować, tymczasem p. 
Uziębło dobrał sobie ich jeszcze.

Z tych też powodów choć maj się 
zbliża ku końcowi, pracownicy nie 
otrzymali ubia/i, które zwykle otizy- 
mywali w kwietniu. Najlepszą „osz
czędnością" jest obsadzanie stano
wisk kierowniczych przez urzędników 
w Zakładzie masowo, jak grzyby po 
i inżynierów. Ci ostatnio jawią się 
deszczu, przyczem należy zaznaczyć, 
że wszyscy są wprosi z Politechni
ki lub też kończą studja Kv Zakładach. 
Ludzie ci nie posiadają żadnej prak
tyki zawodowej oprócz teorji, wsku 
tek czego każdy krok takiego pana 
kosztuje Zakłady bardzo słono. Wi 
tym też kierunku winny zwrócić wfa- 
jest inżynier, to winna to  być pierw
szorzędna isiła i w miejscu, gdzie jest 
dze baczną uwagę. Jeżeli potrzebny 
potrzebny. Natomiast tam, gdzie wy
starcza majster z płacą grupy 8-mej 
czy 9-tej, zb}teczn< jest utrzymywać 
dwóch lub trzech inżynierów z (płaca
mi grupy 6-tej lub 5-tej, przytem nic 
nie robiących a tylko pracę (utrud
niających.

Naszkicowane powyżej fakta niech 
poinogą władzom w ratuszu do be
knięcia się z zadum y; niechaj zroizu - 
mieją, że każdy dzień zbliża upadek 
Zakładów. Apelujemy zatem dó re

prezentacji miasta, ażeby zdała sobie 
sprawę, że przez badanie chemiczne 
węgla i fotografowanie Zakładów me 
umniejsza się deficytów, ani też przez 
gadatliwość dyrektora Dziewońskiego 
przez tworzenie gwardji frakowej, 
branie nieprawne zaliczek dla wła
snych celów przez p. Uziębłę nie u- 
zdrowi się stosunków w Miejskich 
Z a k ła d a c h  Elektrycznych.

Codzienny Obserwator.

W Texas zmąrł bankier Mac Do
nald, właściciel miljonowej fortuny i 
zaoalony astronom - amator Bankier 
noce całe spędzał w obserwator]um u- 
niwersytetu w Texas, siedząc przez 
olbrzymie teleskopy puch cial niebie
skich. Cały swój maj (tek, wynoszący' 
25 miljonów dolarów, Mac Donald za
pisał na uniwersytet w Texas poleca
jąc zbudować taki olbrzymi teleskop, 
przez który dojrzeć możnaby... wrota 
raju.

Uniwersytet wyrazi! zgodę na przy
jęcie spadku, pojmując ostatnią wolę

Anglikom odebrano koncesje 
na eksploatację Puszczy  

Białowieskiej.
WARSZAWA, 25. 5. (te], wł.). Przed 

awojna dniami ministerstwo rolnictwa 
wymówiło a;igielsikie|mu towarzystwu 
„Century" koncesję, na mocy której to
warzystwo to eksploatowało od kilku 
lat Puszczę Biaiowieską. Decyzja o wy
mówieniu koncesji zapadła na skutek 
nieopłacania przez „Centunj" zaległych 
rat w wysokości 14.000 funt. szterl. 
Towarzystwo to zgłosiło na ręce mim- 
Sira Niezabytowslkiego formalny sprze
ciw.

zmarłego w przenośni. Najbliższa ro
dzina bankiera twierdzi natomiast, że 
Mac Donaldowi zależało właśnie na 
dokladnem, tijrzec/.y w istnieniu .jego życzę 
nia. W naiwności swej miljoner wie
rzył, że jest rzeczą możliwą wybudo
wanie tak potężnego telesKupu przez 
który doirzećby m ożna.. Boga-Ojca, 
zasiadającego na fonie. Skoro więc 
jyczenie zmarłego nie może być urze
czywistnione, testament — tak twierdzi 
rodzina — winien być obaiony. Uni
wersytet wyszukuje obecnie argumenty 
dla utrzymania testamentu w mocy.

S „SłyszałPan już o obcasach  gum ow ych  
które noszą w Innych okolicach? Wszy
scy je bardzo chw alą, bo chodzi slą n a  
nich bardzo  l e k k o  I trzym ają  bardzo  
długo. N ajlepsze są gum ki BiERSONA! 
Zrób P a n  raz próbą, a nie pożałują Pan, 
bo p o d K ó w e k  żelaznych sią w lącej r.le

Teleskop do Pana Boga.
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K u źn ia
Jesteśmy już przyzwyczajeni db te

go, że kapitał lekceważy soD ie Zycie 
robotnika. Od najmniejszych warszta
tów począwszy a skończywszy na fa
brykach „wzorowo11 urządzonych 
wszędzie warunki pracy robotnika u- 
rągają wszelkim pojęciom o hygje- 
nie. Korsarze kapitalistyczni wprowa
dzają w swych zakładach pewne Ulep* 
szenia, płynące z ustawy tylko fpod 
przymusem, a gdzie tylko mogą, tu 
szują, ukrywają, rzeczywisty stan w 
swych warsztatach pracy, aby nie na
rażać się na „zbyteczne11 wydatki, jz 
jakiemi połączona jest ochrona pra
cy robotnika. ( '

Ale stosunki w Tomaszowskiej fa
bryce sztucznego jedwabiu, muszą 
istotnie być już potworne, skoro na
wet tak łagodne pismo, jakiem jest 
sanacyjny warszawski „Kurjer por.11 
upomina się, ab> „braki11 odpowied
nich urządzeń w tej fabryce postały 
usunięte.

Oto pismo to notując wiadomość, 
fabryka Tomaszewska rozszerza pro
dukcję celem powiększenia eksportu 
sztucznego jedwabiu do Czechosło
wacji, Rumunji, Austrji, i krajóvd 
Skandynawskich, zwraca uwagę na 
okropne warunki pracy w tej fabry
ce, którą robotnicy nazywają „jed
wabną ś m i e r c i ą \  ;*

,Kurjer11 powołuje się na spra
wozdanie inspektorki pracy p. Kra- 
helskiej, która po kuku wuytacjucb 
napisała o stosunkach w tej fabry
ce co następu je:

„W yjątkowo złe warunki pracy 
w Tomaszowskiej fabryce sztucz
nego jedwabiu zwróciły szczegól
ną uwagę głównego inspektora pra-, 
cy podczas objazdu łódzkiego o- 
kręgu inspekcji. W r. 1826 stw ier
dził on szczególnie złe i zagraża
jące zdrowiu robotników warunki 
pracy w dziale fabrykacji jedwa
biu systemem Chardoneta.

Zostały wówczas wrydane liczne 
polecenia, zabezpieczające w^ czę
ści przed zatruciem , przy powtór
nej jednak wizytacji w grUdmul, 
tegoż roku okazało się iż właśnie

polecenie najbardziej zasadni
cze w sprawie zapobiegania 
zatruciu, nie zostało przez fa

brykę wykonane.
Statystyka Kasy Chorych w To

maszowie wykazuje dziennie prze
szło 3U0 zgłoszeń, z których1 50 
proc. są to robotnicy fabryki (sztu
cznego jedwabiu.

„Stosunki w fabryce są tego ro
dzaju, że l

chorzy nic ś/nią się skarżyć, 
gdyż w tym wypadku po po
wrocie do zdrowia — nie bę
dą już dopuszczeni do pracy.

ś m ie rc i
Tymczasem Kasa Chorych wówczas 
już stwierdziła, że często 35 tygo
dniowy okres leczenia nie wystar
czał do zdpelnego wyleczeni i cho
rego. i

Na oddziale suszarni wiskozowej 
i innych oddziałach Tomaszowskiej 
fabryki sztucznego jedwabiu często 
występuje

zatrucie dwu.darczauetn węgla,
wywołując, 'zapalenie nerwów.
W śród robotników, zajętycli w 

fabrykacji, dorośli mężczyźni nie 
wynoszą nawet połowy ogólnej li
czby ; w pogoni za tanią robocizną 
wr najszkodliwszej bodaj gałęzi pro
dukcji używane są 1 i |

w przytłaczającej większości i 
kobiety i nieletni.

Jak z tegc sprawozdania wynika, 
w tej „wytwórni masowego inwabdz 
twra“ nic się dotychczas nie zmieniło. 
A gdzież w takim razie są władze 
kontrolne, gdzie inspektorat pracy ? 
Czy rekiny przemysłowe, mogą sobie 
lekceważyć zarządzenia władz, mają 
chodzić bezkarnie, dlatego tylko, że
tu ćhouzi o marne życie robotnika ? ■

*
Dziwmemi drogami chadza spraw ie

dliwość. Gdy naprzykład ktoś struje 
się nieświeżemi wędlinami, wytwór
ca tych wędlin ponosi zasłużoną ikarę 
więzienia. Gdy banda szakali kapi
talistycznych [systematycznie latami 
całemi zatm wa setki toootników, na
rażając ich na ciężkie choroby i 
śmierć przedwczesną, wtedy „spra 
wiedliwość11 zbrodni tych nie widzi.

W czerwcu odbędzie Się proces, 
związany z głośną sprawą Jakubow
skiego, skazanego za morderstwo trzy 
letniego chłopca przez sądy niemiec
kie. Proces ów, w wyniku kurnego 
ścięto polskiego robotnika Jakubow
skiego, należy ao galerji strasznych 
pom yłek sądowych. Jakubowski i je
go niewinna śmierć poruszyła całą 
opinję kulturalnego świata, podnio
sły się protesty Ligi Obrony Praw 
Człowieka, skupiających w sobie naj
wybitniejszych myślicieli, w obronie 
niestety już nie mogącego się bronić 
Jakubowskiego Pod presją tych czyn- 
kow rozpoczęto rewizję poprzedniego 
przewodu1 sądowego.

Dziś zasiędą na ławie oskarżonych 
ci, których zeznania zaprowadziły Ja
kubowskiego na szafot a wraź z nimi 
zasiąść powinni w roli oskarżonych 
ci, którzy pochopnie dopuścili do tej 
strasznej tragedji. *

Niejaka Nogens oskarża prokura
tor o współudział w morderstwie Uo- 
kónanem na trzyletnim chłopcu1 E- 
waidzie a dwóch jej synów, Augusta 
i Fryderyka o bezpośrednie morder
stwo. Wszyscy troje odpowiadają 
nadto za krzywoprzysięstwo w. pre- 
pesie Jakubowskiego.

Jakubowski, jako jeniec wojenny 
osiadł w Pahngen w Meklembu^gji, 
gdzie zapoznał się z rodziną Nogen- 
sów. Z starszą ich ,córką Idą utrzy
mywał stosunek miłosny, którego o- 
wocem była córeczka Anna. Jaku
bowski uznał nadto nieślubnego chłop 
ca Ewalda za swoje dziecko.

Po śmierci Idy na Nogensową spadł 
obowiązek utrzymania licznej rodzi
ny, złozonej z czterech synów, !Wil- 
helma, mającego w swej przeszłości 
kilkuletnie kary więzienia za kradźmż, 
Augusta, skazanego ongiś za prze
stępstwo przeciw obyczajności popeł

nionej na własnej s.ostrze, Frydery
ka oraz Jana, z urodzenia idjotj

Liczna rodzina, w skład której 
wchodziło jeszcze czworo nieślub
nych dzieci w wieku t*J i i pól roku 
do 3 lat, miała wyżywić 'się z skrom
nych dochodów matki Nogens.. jaku 
bowski wziął na siebie piężar (utrzy
mania Ewalda i Anny. Mial on po 
miesiąca oddawać na utrzymanie E- 
walcta i Anny 15 m arek; często jed
nak (skarżył (Się, że {dzieci [jego u babki 
są bardzo zaniedbywane i że chęt
nie by je umieścił gdzieindziej, i— 
Również matka Nogens chciała (po
zbyć się Ewald? i Anny.

Niemiłe tótosunk' rodzinne, spora 
ilość potomstwa to wszystko stało Ua 
przeszkodzie zamiarom matki Nogens 
w powtórnem zamążpójściu.

10 grudnia 1924 znaleziono Ewal
da zamordowanego, zeznania obcią
żające koronnych świadków milut
kiej rodziny Nogens doprowaaziły dó 
wyroku, który też wykonano 15 lute
go 1926. '

Tak wygląda w krótkości historja 
Jakubowskiego; wszczęte śledztwo 
przez „nieomylną11 sprawiedliwość do 
prowadziło do wniosku, że jakkol
wiek bracia i matka Nogens [są mor
dercami, to działali za namową Ja 
kubowskiego Tern chcą oasłonić 
straszliwą kompromitację swą sąd(y 
niemieckie, zmuszone obecnie po
ciągnąć do odpowiedzialności pier
wotnych oskarżycieli, — RozDrawą 
czerwcowa rozpisana jest na 12 dni, 
zawezwano do niej 130 świadków.

Sprawa Jakubowskiego to straszne 
oskarżenie przeciw' karze śmierci, to 
jeszcze jedno potwierdzenie socjali
stycznego h a s ła : „Precz z  karą
śmierci!“ ; s

Do samego procesu jeszcze w ró
cim) . '
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Życie Zagłębia Naftowego.
Wiadomości z Borysławia

(Telef. od naszego korespondenta).

Uchwały konferencji delegatów robotników przem. naft.
Borysław, 26. maja.

Na konferencji delegatów robotni- 
ków przemysłu naftowego, odbytej 
w Drohobyczu dnia 22 bm. zapadły 
następujące Uchwały: '

W  sprawie akcji biidowy d orno w 
ludowych. Ogół delegatów robotni
ków całego przemysłu naftowego, 
zorganizowanych w Centr. Związku1 
Górników w Polsce, w Związku (Ro
botników Przemysłu1 Metalowego i 
Centr. Związku Robotników Przem. 
Chemicznego w Polsce, zebrany na 
konferencji w dniu 22 maja 11929 r. 
w Drohobyczu, jednomyślnie uchwa
la : Zważywszy na to, że pigół ro-b 
botników całego przemysłu naftowe
go reprezentowany jest jedynie i Wy
łącznie przez trzy wymienione kla
sowe Związki Zawodowe, które za
wierają dotychczas imieniem robot
ników naftowych Umowę zarobkową 
z Izbami Pracodawców Naftowych, za 
którą ponoszą całkowitą odpowie
dzialność — ogół delegatów robotni
ków przem ysłu naftowego kategory
cznie odrzuca propozycję Iżby Pra
codawców, aby do udziału Iw; ukła
dach i do zawierania um ów  w; cpra , 
wach warunków pracy i płacy robot
ników i w sprawach akcji (budowy 
domów ludowych — dopuszczono ja 
kąkolwiek inną fikcyjną organizację, 
poza wymienionemi trzem a Związka- 
ma Ogół delegatów robotników na
ftowych stwierdza, że rozpoczęte 
w .e^ ie , tw órcze i pożyteczne dzie
ło budówy domów ludowych w prze
myśle naftowym, y

musi być nadal prowadzone, aż 
da wykończenia na dotychczaso- 
sowycli zasadach i warunkach

jakie raz zostały w formie umowy 
pomiędzy Izbami Pracodawców, a wy
mienionemi trzema Zwiążkami usta
lone.

Konferencja delegatów jaknajsuro- 
wiej ' !

piętnuje haniebną i niecną rolę 
faszystow skiej grupki rozłamo

wej z BBS. 
która przy pomocy kapitalistów usi
lnie wedrzeć się pomiędzy robotni
ków naftowych, aby rozbić i zni
szczyć zorganizowaną siłę klasy ro
botniczej, zorganizowanej w klaso
wych Związkach zawód, i doprowa
d z i  do unicestwienia umowy zbioro
wej w przemyśle naftowym, oraz do 
zniszczenia pięknego dzieła budowy

domów ludowych pod demagogiczne- 
mi hasłami.

Konferencja delegatów imieniem 
ogółu robotników naftowych upo
ważnia do pertraktaktacji z Izbami 
Pracodawców przemysłu1 naftowego 
tylko delegację, wyłonione przez trzy 
Związki podpisane na umowie i na 
dotychczasowych zasadach.

Konferencja delegatów wzywa cały 
ogół robotników naftowych, aby w 
momencie generalnego ataku rządu, 
kapitalistów i ich faszystowskich pa
chołków z BBS. na całość i zdoby
cze klasy lobotnićzej przem ysłu na
ftowego — do 1 jaknajściślejszcgo 
zawarcia i wzmocnienia zorganizowa
nych ' szeregów w klasowych Zw iąz
kach Zawodowych i do przygotowa
nia się do zdecydowanej walki ąv< 
oononie jedności i całości organiza
cji i w obronie dotychczasowych zdo
byczy, jak również o nowe postulaty 
bytu robotników przemysłu naftowe
go Po .uwzględnieniu naszego sta
nowiska, konferencja delegatów po
leca Związkom podjąć dyskusję naci 
żądaniam i:

1) Dalsze ściąganie 1 proc. na 
fundusz budowy domów robotniczych, 
na takich samych waruhkach, jak ro 
biono to  do dnia !3G kwietnia b r . ;

D'0hobyioz, 26. maja.

Zakład karny  konkuruje z ręko- 
dzlelmkanii Drohobycza.

Zakłady Karne, zwane popularnie 
„hrygiukami", mają (duże warsztaty 
stolarskie, tokarskie, 'krawieckie etc. - 
Chwalebną jest irzeczą, że zbrodniarz, 
który uędąc bez pracą, zrabowawszy 
bochenek chleba i człowiek upadły, 
który zdefraudówaf setki tysięcy, czy 
zamordował 'kogoś,. przez czas pokuty 
nie pfóźniaczy, ,a uczą się jakiegoś 
rzemiosła, któ,re w przyszłość' da mu 
chleb. Wąrsztaty te mają wykonywać 
potrzebne roboty dla własnego zakła
du i punajwylżej dla urzędów i biur 
rządowych.

Ale kierownik tyich warsztatów p. 
Mar tan jest bardzo przedsiębiorczy i 
reklamuje iście po kupiećku. Rozsuta 
cenniki robót nie tylko osobom pry
watnym, ale nawet Ipo sklepach mebli. 
Jesteśmy w posiadaniu całego szeregu

2) uzyskanie podwyżki ryczałtu 
mieszkaniowego w ramach przedło
żonych już żąd ań ; i

3) uregulowanie płac 1 Kat. meta
lowców i chemicznych, tam, gazie 
to jeszcze nie zrobiono. j

Dalszy ciąg uchwał u następnym 
numerze.

Kronika borysiawska
NIF BHDflĆ, LECZ ROBIĆ PO

RZĄDKI. Kilkakrotnie wskazywaliśmy 
na sbaszne stosunki higjenirzpe w Bo
rysławiu. Higjena i Borysław, — to 
rażące sprzeczności. Mamy tu kurz, 
brud, Kał. błoto, wodę, doły, i dziury 
w  chodnikach i... dużo przeróżnych 
komisyj.

Ciągle się bada, ogląda, tylko po
rządków nie ma kio robić. Ostatnio na
wiedziła Borysałw nowa komisja sani
tarna.

Uprzedzeni na pzas właściciele lo
kali' na gwałt iiporząakowjali niepo
rządki. Ze zdziwieniem można było za 
uważyć w restauracjach i fryizjerniach 
usługę w bialyCh fartuchach, podmie
cione śmiecie i skropione lokale. — 
Bądźmy, pewni, że powto-zy się to 
wtedy jak będzie* miał a przyjechać 
znów jakaś komisja. A  więc czeKajmy.

KRADZIEŻ. Oneydaj w nocy nie
znani sprawcy wyważyli kraty1 w mie
szkaniu p. Józefa Inkluta na sekfcji ,,Fo- 
togen" M-aźnica i zabrali worek mąki, 
kilka par obuwia i wiele mnylch drob
nych rzeczy.

nazwisk osób, nawet właścicieli pen
sjonatów w Truskawcu, którym wy
konano grube roboty. Ile materjahi na 
nie poszło (bo podobno każdy musi 
dostarczyć potrzebnego materjatu), jak 
są wykonane te robotj, to o tern mo
gliby orzec fachowcy. Ceny za wyko
nanie nie są niższie, jak u przeciętnego 
rzemieślnika, gdlyż mamy i cennik.

Odbioirpami tych by]' m. in. i ks. ka
noniką Kotula, który gorliwie współ
czuje niedoli swoich parafjan, klepią
cych taką samą, a może i większą 
„bryndzę", niż robotnik i dlatego od
daje roboty meblowe zakładowi. Wła
ściciel składu meoli ,p. Zelingej., nie 
bairdzo aowierzal wykonawcom, gdyż 
dla pewności posyłał majstra, który 
pilnował wykonania robót na jego za
mówienia.

Ponieważ interwencja delegacji rze
mieślników u (starosty, a nawet w W o
jewództwie nic ptocz obietnic nie 
wskórały, moźeby w takim razie czyn
nik. miarodajne wglądnęly w tę spra-i

Wiadomości z Drohobycza
(Telef. od naszego korespondenta).
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wę, bo 'pomijając odnośne zarządzenia 
jest chyba rzeczą nie bardzo etyczną, 
Dy Zakłady 'karne robiły dziką konku
rencję drobnemu rzemiosłu, klóry i 
tak ledwo dyszy, a trudno by wszyscy 
obywatele tutejsi starali się o stale 
zajęcie w „brygidkacn1, bo gdzieżby 
ich p. kierownik pomieścił.

—o—

Nie śrubować cen na c e g łę !
D o w iadom ości odnośnych czynników

Gmina Borysław, a raczej pewna 
lwowska firma budowlana buduje dla 
gminy irzeżuię.

Firma ta zakupiła ,cegłę około 1 mi- 
Ijona sztuk, u p horszowśkiego, po
dobno po cenie 100 czy nawet 110 zl. 
za tysiąc

A przecież w  cegielniacn „Pokninu" 
jest cegła po 70 zł., z czego przy za
kupach w większych ilościach i go
tówka można icoś jeszcze uta/gować; 
a cegła jest takiej samej, jeśli nie le- 
szpei jakości.

Taka mała (różnica w  cenie, którą 
pokrył bogaty Borysław, co najdeli
katniej nazywa się paskiem, czem po
winna bezwzględnie zainteresować się 
Rada Powiatowa, gdyż mieszczanin czy 
robotnik, chcący się budować, takich

cen nie wytrzyma, choćby' ostamie spo
dnie sprzedał. A przecież w interesie 
państwa leży, by budowano jaknaj- 
więcej.

Z tej właśnie racji czynniki miaro
dajne powinny dopilnować, byt nie pa
skowano budulcem.

Wie wszelkich pertraktacjach z ro
botnikami najbardziej nieugiętym jest, 
jak powiadają robotnicy, p. Horszow- 
ski, bo zawsze u niego jest najcięższa 
sytuacja.

Teraz robotnicy rozumią, dlaczego 
to panowie właściciele cegielń chcą za 
wszelką nenę wciągnąć „Poimin1 do 
kartelu. Ale ne to instytucja państwo
wa, która korztyista z kredytów banków 
państwowych, z pewnością nie pójdzie, 
bo to byłby czyn nieohjywatelski.

Kronika Drohobycka
ZE SĄDU. W  dniu 20. bm. p. Kaęz- 

mąrczykowa, żona pracownika „Pol- 
minu", w ysJa do spółdzielni na „Pol- 
rninie", upominając się gwałtownie od 
sklepowego p. Pepiyszewiciza o wyda
nie zaproszenia na walne zgromadze
nie spółdzielni, które miało się odbyć 
w tym dniu.

Sklepowy' żądaniu odpiówił. W  tra

kcie rozmowy wspomniano o p. Iłena- 
siewiczu, który utiacił ip,rawo członka, 
ponieważ

1) Został przez Zarząd i Radę Nad
zorczą na podstawie statutu zawieszo
ny w prawach członkowskich, na sku
tek dochodzeń w sprawie nadużycia, 
o 'które był oskarżony jako_ członek 
zarządu tejże spółdz elni.

2) Dlatego, że przez cały rok nie 
czynił zakupów w sklepie.

Poirytowana odmową obrończyń* p. 
Denasiewicza zaczęła wymyślać pod a- 
dresem wiadz spółdzielni.

Za to została skazana na 30 zł. 
grzywny i pisemne przeproszenie po
szkodowanych, które ma być wywie
szone na drzwiach spółdzielni. — Sę
dziował p. dr. Witz.

USIłOWANE SAMOkÓJSTWu. Ger
mański FtB.ce. z W cianki, t s i  ował popeł
nić sam obójstwo, w ypgająr kw as solny, 
powodu ni o ichci wyjawić. Oćsiawiono Ig© 
w stanie ęjroznym do szpi a;a W  Drohoby
czu. ' i

AKADEM JA KU CZCI SżEWCZErtK'. 
24. b. tn. 'w1 sa i Domu Narodneyo, 'pro- 
fesopowie i !u(e»nio(wię 'gjmn. ukr. i r^ąuzMi 
AkdMiGmję ku icizoi T. SzewlPzenki. Słowo 
wstępne wiylgilcsit prof. Pcp-el.

Z.spdl młodzieży yjminaz,t|ne;, wyko
nał szerek ewolucji, ze śpiewami, tari- 
dami i dckjamacami.

—O —

Za chwilę nastąpił znowu —  zawretne tempo pracy..
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C zy znamy zbiory lwowskie?
Eksponaty, które winny interesować naszych rzemieślników.

Lwów, 25. maja. 
(imh )- W Miejsc Muzeum P zemy- 

słuweim we Lwowie znajduje się wielę 
pięknych i cennych przedmiotów, oka
zów sztuiKi t. zw. stosowanej z epo
ki współczesnej, oraz zabytków z epok 
dawnych, ogromnie ciekawych.

Lwowianie naogól rzadko odWie- 
dzają swe muzea, częściej czynią to 
obcy, przyjezdni.

A jednak — niema dość słów, by 
zacnęrie jak najszersze rzesze do zwie
dzania, oglądania tyich zbiorów, z cze
go ołyną różnorakie korzyści: nie-

larzy, metalowców i t. ip. udzielać 
wszelkich objaśnień i oprowadzać po 
zbiorach.

Należałoby zatem zorganizować takie 
wyprawy z ramienia poszczególnych 
organizacji.

Jako pirzyklad pięknych zabytków, 
mieszczących się w tam Muzeum, po
dajemy ilustrację stolika mahoniowego 
do lic," baty wyrób angielski z połowy1 
XVIII wieku. Wykonany z masywne
go mahoniu, o trzonie toczonym, z 
blatem ośmiokątnym, otoczonym wy
cinaną na wylot galeryjką, stolik skon-

Indji, a więc: talerz, waza Ł świeczniki 
żelazne (tauszowane ornamentyką, zło
tem.). Rzeczy te pochodzą z Turcji z 
około 1870 r  Dzbanek miedziany, 
zdobny emalją żłobkową pochodzi z 
Indji (około r. 1880).

Trzecia rycina, to piyta fajansowa 
(fliza) do wykładania śpian, któ
ra jest osobliwym zabytkiem, znalezio
nym w Pę.sji kolo Teheranu, a po
chodzącym z r- 1262. Jest to rzecz 
ogromnie rzadka — drugi okaz podob 
ny nosiada Muzeum berlińskie. Kupio
no ją u antykwarza Schwarza w Ber
linie
'-r . H B g g g w g g B g g g  seaas^msBmmmmsm
Na marginesie.
Odwrotna stroria medalu

(th). Zakaz palenia w  wozach tram
wajowych ma niewątpliwie duże za
lety i wielka część publiczności powi
tała go zi westchnieniem bigi. Prze
bywanie w smrodliwych wozach tram
wajowych, w których jeden pasażer 
ledwie mógł zobaczyć swoje vis-a-vis 
w kurzawie duszącego dymu (dlrzwi 
zamykać!) przebywanie w tąkim wo
zie nie należało doprawdly do spe
cjalnych rozkoszy.

Jednakże od1 czasu wejścia w życie 
fzepzonego zakazu azieją się na plat- 
formach rzeczy zgoła nieprawdopodob
ne. Ludziska nie chcą zaaną miarą 
wejść do wnętrza wozi i niema takiej 
siły, którabyi ich mogła do tego zmusić. 
Paiacze i niepalący. Częściej niepa- 
ląpy. Nikt nie proże wejść — nikt nie 
może wysiąść, a gorliwość konduk
tora nie zawsze może sprostać tępej 
indolencji szanowne publiczności.

Pytamy więc,: co robić?
Może Dyrekcja pomyśli nad salo- 

monowem załatwieniem tego nowo
tworu sytuacyjnego, który czyini azaę 
roztrzęsionymi tramwajami jeszcze bar
dziej przykrą, jeżeli nie więcz wy
kluczoną.

Nasztm zdaniem . należałoby1 ściśle 
przestrzegać liczby miejsc stojących na 
platformie lub zakazać wogóle palenia 
tytoniu w tramwaju. Wtedy ustanie 
wypalanie dziur na iptocfaph i może'nie
palący zdecydują się wejść 4o wnętrza 
w ozu!

N U W E  TR Z ĘSJtN IF ZIEMI.

KONSTANTYNOPOL, 25. 5. (Pat.) 
W Kara Hisca*- (Azja Mniejsza) nastą
piło nowe trzęsienie ziemi. Trzy osoby 
zostały zabite, 45 odniosło rany

■—O—'
STREJK UCZNIÓW ŻYD. PRZECIW
KO WPROWADZENIU JĘZYKA POL- 

C KIEGO. i
BARANGWICZE, 25. maja. (AW). 

W gimnazjum zydawskiern w Bąrano- 
wiczach wybuchł strejk uczniów, jako 
protest przepiwko wprowadzeniu do u- 
czelni polskiego języka jako wykłado
wego.

—o —

W yrob y  sto la rstw a  a rty sty czn eg o . Stolik mahoniowy do herbaty. 
Wyrób angielski, około pAowy 18 wieku.

tylko powiększenie zasobu wiadomości 
z dziedziny kulturalnej, ale i, jak n. p. 
dla pracowników rzemiosła wszekie- 
go rodzaju, wzbogacenie wiadomości 
fachowych, kształcenie się na pięknych, 
stylowych wzorach.

Na dzień 2. czerwca b. r. zapowie
dziana jest wycieczka T. U. R-a do 
Miejsk. Muz P'zemysłowego.

Pozattm, kustosz tego Muzeum Hen- 
yu Cieśla upoważnił nas do zawia

domi, nia tą drogą wszystkich Związ
ków. Zaw., iż w każdą niedzielę i 
święto gotów jest dla małej nawet gru
py danego zawodu n. p. kaflarzy, sto-

struowany jest w ten sposób, że blat 
daje się bądź to odjąć zupełnie, słu
żąc za tacę do obnoszenia herbaty, 
bądz też odchylić w kierunku piono
wym celem ustawienia stolika przy sa
mej ścianie tak, aby jak najmniej zabie
ra! miejsca. Stoiik posiaaa charakter 
sprzętów angielskiego artysty-stolarz a 
Chippiendale‘a, z wcześniejszego ok:ę- 
su jego działalności, t j. z  czasu około 
połowy w iek u  XVIII. Stolik ten za
kupiło nasze Muzeum w Be-linie w r. 
1912.

Druga ilustracja przedstawia wyroby 
metalowe, pochodzące z Turcji oraz
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Kronika Wystawy poznańskiej.
KLT POWSZECHNEJ UWADZE.

Wydarzyły się w oiągw ubieylych dni 
liczne wypadki, że ojsoby przejeżdżają
ce na Pu^czechną Wystawę Kirajową 
znalazły się w kłopotliwcm poroże- 
niu w związku ze zniżkowemi bileiami 
kolejowemi. Wobec tego raz jeszcze 
zawiadajnia się wszystkich wyjeżdża
jących do Poznania, ażeoy natychmiast 
przy kasie kolejowej w chwili wyjazdu 
z miejsca zamieszkania zawiadamiali, 
że wyjeżazaią do Poznania na Po
wszechną Wystawę Krajową, gdzie o- 
trzymają zn.iki na przejazd do Pozna
nia i na tej podstawie w  Poznaniu 
już bez żadnych trudności otrzymać bę 
dą mogli ponowne zniżki na dlrogę 
powrotną. Kto nie zastosuje Się do 
p^wyżs^ego i nie zgłosi w jazdu  w 
miejscu zamieszkania nie może pod 

^żadnym . wą-unkiem liczyć na żadne 
zniżki.

DOWÓD UZNANiA.
Pomiędzy gośćmi, którzy odwiedzili 

pawilon Wystawy Pracy Kobiet w dniu 
jej otwarcia znajdowali się również 
państwo Deveyowie z córką.

W parę dni później Komitet Poznań
ski Pracy Kobiet otrzyma! od pani S.
H. Dtvey list następujący:

„Szanowna Pan i! Mąż mój łączyi 
się ze mną dia złożenia gratulacji Ko
biecie Polskiej z okazji ukończeń ja spe
cjalnych Jej prac, wystawionych obecnie 
na PWK.

Chcielibyśmy mieć zaszczyt wzięcia 
udziału w kosztach wystawy pracy ko
biet, wobec czego uprzejmie proszę o 
przyjęcie w imieniu Komitetu załączo
nych w tym celu 1.000 zł.

Pozwalam sobie pozatem wyrazić 
mój entuzjazm dla Wystawy wogóle 
opaz złożyć gratulacje Prezydentowi 
miasta i dyrektorem poszczególnych 
działów z okazji usończenia wspaniale 
go dzieła.

Łączę najlepsze życzenia i t. d...
(—J S. H. Devey

WSZYSTKIE KWATERY MASOWE 
I NA DZIEŃ 29. i 30. CZERWCA 

ZAJĘTE,
Biuro Kwaterunkowe Wystawy po

daje do publicznej wiadomości, że w 
dn. 29. i 30. czerwca wszystkie Kwa
tery masowe dla wycieczek zostały już 
zajęte

Wobec tego przestrzega się niezare- 
jestrowane dotąd i niezgłoszone wy
cieczki przed przyjazdem w w ym ień io 
ne dni [ajo Poznania, gdyż Bmro Kwate
runkowe nie m oże w ziąć od pow iedzia l
ności za dostarczenie dalszych maso
wych kwater. Nie dotyczyi to oczywiście 
gości przyjeżdżających na Wystawę in
dywidualnie, dla których Biuro Kwate 
runkowe ma do dyspozycji Kilkanaście 
tysięcy kwater w pokojach prywat
nych.

BIASOWE WYCIECZKI SZKOLNE.
Z dniem 23. b. m. zapoczątkowany 

został masowy- ruch wycieczek szkol
nych, przybywających do Poznania. —• 
dniu tym przynyło ponad1 10 tysięcy 
dziatwy szkolnej okręgu poznańskiego.

Przez czerwiec i okres wakacyjny 
przyjeżdżać Dędą wycieczki, zorgani
zowane pozostałych okręgów szkolnych 
całego kraju. Przeciętna ilość dziatwyi 
szkolnej w ciągu całego ok esu trwa
nia Wystawy obliczona jest na 4.700 
uczniów dziennie.

WINO 25. maja. (A. W.). W po
wiecie B-acławskim na terenie 19-tej 
B'ygady Koipusn Ochrony- fogianicza 
dziś o północy litewska banća dywer
syjna dokonała napadu na pogranicze 
Polski. Patrol polski usłyszawszy po
dejrzane szmery1 ruszał w tym kierunKu 
i zasypany został strzałami z krzaków. 
Na pomoc przybyłe inne patrole. Mi
mo to strzelanina trwała dość długo, 
ppzyczem z  12 ludzi zaołano 10 ująć.

Tajemnica miłosna 
Wilhelma II.

BERLIN, 25. maja. iA. W.). Sąa iaw 
niczy w Kolonji rozpatrywał sprawę 
27-letniego Hartunga, podającego się 
za syna ekscesapza Wilhelma II i ks. 
Herminy. Hartung odwołał na rozpra- 
wie swe twierdzenie i zeznał, iż iest 
synem górnika Ottona Hartunga z Gór. 
Śląska. Przewód sądowy ustalił sen ża
cy jny fakt zasilania pieniędzmi przez 
ks Herminę Hąrtunga, który był ktir- 
jerem na dwoizę pisarskim w Duorn. 
Hartung został skazany na 1 fok * 
7 miesięcy więzienia. i

Byli oni uzbrojeni w rewolwery, kara
biny i granaty ręczne. Są to ludzie 
młodzi mówiący po litewsku.

— o —

ifijózd Bptraanr słbĤ iadshich.
POZNAN, 25. 5. (AW). W  dniacjh 

10—14 czerwca b. r. odbedzie się na 
terenie Polski pierwszy Zjaza Apte
karzy słowiańskich. Obrady zjazdu to
czyć się będą w Poznaniu1.

W y ro b y  m e ta lo w e . Talerz, waza i świecznik zelazne tanszawane 
złotem. Piękna ornamentyka- Wyrób turecki (ok. 1870 r.). Dzbanek 

miedziany, zdobny emalją żłobkową (Indje, ok. r. 1880). (Do art. na str. 10)

Napad litewskiej bandy dywersyjnej
10 napastników ujęto.
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Czy bieleni wymuszano zeznania.
W 'procesie cyganów w Koszycach 

— o czem donosiliśmy — .zeznania 
obwinionych trw ają dalej. Oskarżo
ny Barnabo Gruno podobnie jak inrń 
oskarżeni odwołuje swoje (przyznanie 
się do popełnionych mordów, tłum a
cząc pierwotne orzyznanie się

niesłychane/n biciem ze strony 
żandarmerii.

Sensację wywołało oświadfczenie 
Pawła Ribara, że może udowodnić 
swoje alibi, a to tern, że w krytycz
nym czasie przebywał w szpitalu1 tjy 
Koszycach. Prawdziwość zapodań Pa
wła Ribara potwierdził odnośny szpi
tal ; okazuje się, że Juljan Janc  ob
ciążył Pawła Ribara, ponieważ jest 
jego osobistym wrogiem. Barnabo
Gruno zeznaje, że na policji przyznał 
się do zbrodni,

aby ochronić się przed biciem.
Dalsi oskarżeni głuchoniemi cyga

nie Józef i Bela Ribar, nie umiejący 
ani pisać ani czytać są słuchani przy 
pomocy tłumacza. Również i on* wy
pierają się wszelkiej winy. / | i

Dalej przesłuchano inspektora wie
zienia Mihaljege na okoliczność bi
cia oskarżonych. Zarówno on jak i 
dyrektor więzienia Janeczek zaprze
cza, jakoby  więźniowie byli terro
rem zmuszani do zeznań.

Trzej cyganie, a wśród nichl (Ruaolf 
Ribar twierdzą, że

byli bici od 10 rano jdo 5 po
południu.

Na pytanie obrońcy, świadek Minaljy 
podaje, że oskarżony Filke bez wszel
kiego przymusu (? ) przyznał się Idb 
spożywania mięsa swoich ofiar, które 
jak mówił Filke z kartoflami im bar
dzo smakowało.

Inspektor więzienia Mihalji poda
je dalej, że Paweł Ribar przyznał się 
w obecności prokuratora do tego, że 
spożył serce jednej ofiary, ( 1które 
miało „słodkawy smak“ ( ! )

Z kolei wywiązuje się kontrower
sja między przewodniczącym a Oskar
żonym Jano.

Prze w.: Czy spożywałeś mięso
swoich ofiar ? 4

Jano • Nie, mówiłem to, co inni.
Przew.: Kto pierwszy poddał tę 

myśl ?
Jano: Grulo, który groził mi (obi

ciem, gfdybym nie zeznawał tak samo.
Osk. Grulo zaprzecza temu, jako

by groził Janie.
Wachmistrz Krejczi wypiera się 

wszelkiego udziału w biciu więź
niów.

Przewodniczący przestrzega Ribara 
aby (przestał kłamać, gdyż w kłam 
stwie doszedł do takiej doskonało
ści, iż zapomniał zupełnie o  (praw
dzie. ' '

Prymarjusz dr. Derer, który badał 
Ribara, twierdzi, że jeszcze dziś na

jego oku są dostrzegalne zmiany, 
tak, iż nie ulega wątpliwości, (że za
palenie spojówek u Rioara musiało 
być bardzo ciężkiemu

Zeznanie dra Derera jest jeszcze 
jednym dowodem, że Ribar w kry

Wczoraj na wstępie rozprawy w 
dalszym ciągu odczytywano zeznania 
świadków, złożone w śledztwie. Były 
wielce odciążające dle oskarżonych.

Em er. urz. kolej. Gościśki zeznał, 
iż Pawłowicz uchodził za łapownika
i od dostawców oFzymał 6.000 dok 

Luft, Waiyda, Czapczuch i Hawra
nek również ipotwieidzają wersje o 
łapownictwie Pawłowicza i Skurdy.

Były prezes Dyr. kolej. p. Barwicz 
zeznał, że Leite>- zaproponował mu 
spółkę w dostawąch, mówiąc „mail 
muss leben und leben ląssen". Świadek 
w oburzeniu opuścił wówczas swój 
pokój. Leder uchodził za wysoce nie
rzetelnego dostawcę.

Świadek mż. Hubel, urzędnik mini
sterstwa Komunikacji, przedstawił spra
wę dostaw progów d 1 la lwowskiej Dy
rekcji. Przy dostawie niejakiego Mehra 
świadek wydal polecenie, by progów 
iych, jako nieodpowiednich, nie iprzyi- 
mować. Pawłowicz do tych zleceń nie 
zastosował się. Przy dostawach nie 
dawano zaliczek, a, domagano się, by 
dostawcy .wywiązywali się w pełni ze 
swych zobowiązań Okazało sie jednak,

tycznym momencie przebywał w szpi
talu  w Koszycach, przechodząc cięż
kie zapalenie spojówek.

Proces w Koszycach zdaje się dra- 
stać do wielkiego skandalu policyj
nego i sądowego. ; ,

że czyniono wyjątki, w Dyrekcji stani
sławowskiej i dla fundacji Skarbka.

Świadek Kolisze~, naczelnik sekcji 
drogowej w Rozwadowie, zamówił u 
Leitera dostawę materjalów. Następnie 
zwierzył się przed koleyą Wieniaw
skim, że otrzymał 00 dolarów łapów
ki. Ten powiadomił o tern swych prze
łożonych. W  czasie dochodzeń świadek 
twierdził, że „blagował" przed Wie
niawskim Również na rozprawie twier
dził, że „fantazował" tylko przed1 ko
legą.

Przewodn.: A  pioże oan dziś bla- 
guje?

Świadek: Nie, dziś mówię prawdę.
Inż. Weiss, naczelnik śdkeji w Rawie 

Ruskiej zeznawał w sprawie dostaw 
progów. Świadek będzie zeznawać je
szcze w przyszłym tygodniu

Ostatni świadkowie w tej sprawie 
zostali powołani na dzień 4 czepwca. 
O ile obrońcy nie postawią nowych 
wniosków, mmiej więcej w tym czasie 
zostanie ukończone postępowanie do
wodowe.

W poniedziałek dalszy dug rozpra
wy.

Przesłuchanie obwinionych trwa 
dalej. ; i

—o —

W y ro b y  fa ja n so w e . Płyta fajansowa (fliza) do wykładania ściaD, 
znaleziona w grobowca koło Teheranu wr Persji olr. r. 1262. Motyw 

roślinny. Wokoło napisy perskie. (Do art. na str 10.)

Kradną czy nie kradną?
O łapówkach i kubanach więcej mówiono w śledztwie,

niż na rozprawie.
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W  niedzielę, 26 b. m., o godz. 11 
przedpoł. w sali „Sokoła" 

i W WINNIKACH

Zgromadzeme
P o rz ą d e k  dzienny
1. Symacja gospoo a~czu^pol ityczn a.
2. Sprawy organizacyjne
Zapraszamy :ak najszerszy ogół kla

sy1 pracującej Winnik na powyższe 
Zgromadzenie.

O. K. H P. P, S. Lwów.

Kronika.
Lwów, dnia 26 maja 1929.

KTO POSIADA WLKJ.LE Z PODPISEM
Mozesa Frymaty. i Samuela MarbaichóW 
z Zarrzy-ifl ad Sanek, w ili en zgłosić się 
We Własnym interesie w W ydziale1 s e i -  
czym PP.

CZY i ł  m a s z y n a  d u  p i s a n a ? w
czasie rcwjzjj przeprowadzonej w  miesz
kaniu dozorcy i celności przy ul. Pi stów 1 
1. 8, M ateusza Makarego zntfeziono m a
szynę Waliskową do pisania “ erki ,,Un- 
derw cod" która praw dopodobnie . po
chodzi z kradzieży. Interesowna?,. m oigą 
elrdcskować ja w piolieii.

WIAMANIA I KRADZ Ezfi. Niez a  y 
osobnik wydusił szybę, poczem -os'.a1 s i i 
do mieszkania Mjketfaia Dmytryszpiia przy 
Ul. Supiriskjego 1. 21, skgd skradł fa o ie -  
.robę i bieljzs:ę, zaś «a s,kudę sublokator" 
H|aflZLjifeigo szeptaka, spodnie i zÓgia(((elW 
hiklowiy. | |

Na szkodę Izraela Fei :a, zam. ptzij ul. 
Łazarza 1. 14, skradziono garderobę, c e - -  
brnę nakrycje stołowe i 2 lich'arze ■

Na W ałach Hetmańskich skradziono M 
Jiakuboe skiemu zegarek dloui/e i syebrn^l 
łańcuszek vertości 50 Zł.

CHCE ŻYĆ SAMODZIELNIE Karol Za 
WfalkieWlcz, zam- przy ul. Gródeckiej 1, 
30, doniósł policji, że 19 jehria cótka 
jeyo Jadwigą Wydaliła się z domu i 'wię
cej nie wróciła. „Dezirtarfca" z  pod opie
ki rodzicielskiej jest ciemną szatynką 
wzrostu Wysokiego, twarz ma szczupłą, 
pociągłą, Włosy długie, bjałe pończochy 
i żółte meszty 1

ULOTNIŁ SIĘ WRAZ Z KOM EM I 
WOZEM. Juda Preister. handlarz szktenł 
zam. przy ul. żółkiewskiej 1. 10, doniósł 
policji, że turmą i jego Józef Andryszko 
W czasie, gdy go wystano po 'Odbiór 
szlkla na ul. Listopada, zbitv ł  wraz z ko
niem i wozem. Szkoda wyrządzona w y
nosi 350 zł. j

WOLI WAŁĘSAĆ SIĘ. N Ż BYĆ W  
SZPITALU. 70- letni Salomon Autmjalnjj 
rodem ze Stryja, jako umysiowo- cho
ry ostat umieszczony w  szpitalu powL 
Śzeclmym O ;egtlaj zt eg! on u nieznanym 
cniego im dłulgią swM urodę, ubrany był 
klei unku Starzec ten jest w zrostu śre  
w chatat żydowski, praw ą rękę me oa 
temblaiku.

SAŁATA 2  L Ar.TOFLI ZE ŚLEDŹ EM 
•LUB Z OGORKAMI. Na 2 kg1, kartofli 
Wziąć 2 śledzie Ugotowane kartofle o- 
b rać z łupin i pokiw ać w  drobne p esler 
ki lub kostkę; śledzie oDrać z cści, u- 
siekad razem z mleczkiem, wz;ąć korni
szonów. albo kwaszonych ogorków , po
krajać w  plasterki, maiynowanych grzy-/ 
bów  i rydzów pokrewnych w paski, do 
diać trochę gotow a lej biajej *asoli, bu- 
ńaków pokrataroych w1 paseczki, wszysjtA 
ko to wymieszać z kartonam i i ze ś'e, 
dziem, popieprzyć, w lać octu i oliwy i 
w ydać. Znaczne pojepszenie smaku s a 
łatki można osiągnąć przez dodanie kilku 
■kropel Maglgikelgia przyprawy.

Literatura i sztuka.
repertuar  teatru  WIELKIEGO:

Niedziela, o 3.30 „Księżniczka r zarde- 
sza“ .

Niedziela o 7.30 „Pajace" i „Rycers
kość wieśniacze".

poniedziałek o 7.30 „Lady Chic,lr. v 
Wtorek, o 7 30 „OstaMia nowoś

REPERTUAR '■'EATRU m ałego .
Niedziela o 3.30 „Pociąg widmo". 
Niedziela o 7.30 „M iłość bez g rosza “. 
poniefcziiatón, o 7.30 „M iłość bez

grosza". I
W torek o 7 30 „M iłość bez g rc sza‘'.

—o—
MICHAŁ HOŁYŃSK1 Wystąpi dziś po 

raz dritgi w '„Pataoaon" Leoncawallota IW 
partji Cama. W  operza Mas,calj)ni‘eiglo 
,,hyc:e|rskość wieśniacza" w ystąp1 po m ą  
pietrwśzy utalentowana śpiewać ka p. Do- 
rita-Kiżne|ró’wlna. if>.< |

NAJBLIŻSZĄ NOWOŚCIĄ w  dziale dina- 
matu będzie seinzaicyjna komeda Ajeksan-. 
dra Engja, „Skradziony peseg", W prze
kładzie Tadeusza Staiśkiepo. i

—O—

PRZY BĄLACI1 r e u m a t y c z n y c h  W
GŁOWIE, biodrach i ramionach, !i>e|rwto= 
bólach, bólarih w udach i pcstrzeow ych 
naturalna woda gorzka Fiiahrlszl-Ja Jó z :ta  
stosuje się dla codziennego 0'żusjciaahia 
przewodu pokarmowego. K'in(Ri uniwćirht 
sytepkje stw ierdzają, iż Woda FraWSsKkią 
Józefa. szc/tegÓltJie w  wjekiuśne tń m  i )pfc>- 
dleszftjm stanow i dlcskcua.y środek, prze- 
dzyts^czający żoląde.. i kiszki. Żątilać W 
aptekac11 i drolgPrialdh. I '

Hepertuar kin lwowskich.
KOPERNIK - P a t i Petachon p. t . :  „P a 

saażerow ie na gepę".
MARYSIEŃKA: P at i Pataębon p. t. 

„Pasażerow ie na papę".
LEW ' Iwjan Mozżuchin p. t. „Okowa 

M ałżeństwa". j I
PAŁACE „Czarny baron".
APOJ.LO: Lon Chaney „ W  wjrze w ie>  

kxmijejskim">r -•*  ^  i ‘-t / i 
COLOSSEUM: „Przygody Rrygadjeira

Gerarda" i „Z ew  Wojny"
CHIMERA: ,.W  kuszącym ogniu bry- 

liantóW". (
pAN: „Branka potępieńców".
PASAŻ: „Aioma córa morza".
O AZ A : , ,B rdinka potępieńców*. 
UCIECHA: „Kochankowie" Ronald1 Col- 

man Vilma Banky.
PROMIEŃ- „M iłostki".
FATAMORGANA: „Przedwiośnie". 
LUNA: „Zem sta murzyna" oraz k me 

dja. '______  i J r ' 1

Sprawy partyjne.
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS. 

odbędzie się M poniedzialeiK, t. j. 27. 
b. m. o godzinie 7 -mej wyucz. W ioikaiu 
ul. Syksiuska 21. II p.

Na porządki dziennym Konferencja ob
w odow a Kobiet W sch. Małopolski.

Kom unikat.
WALNE ZEBRANIE Związku Praco - 

wników Fryzjerskich Oddział II. wfa Lwo- 
wfe odbędzie się dnia 27. ma.a b. f. w 
sali „Ul" Ossolińskich 10, o godz. 7.30 
Wiecz. '(

Zarząd.

GchEFał i major w  roli h M t u r z y  
oo rzecz Ha«ierczyfc4w.

Emerytowany geuerai Jan Emiljam W os- 
inck oraz enn i m ajor Brunisiaw' Radfe')- 
sk., iprzyiechali W mjesiącu kWieln1’.! z 
W arszawy do Lwowa i feami(szkali w ho 
telu -Sas z im. W ystroiwszy się, W munduiy 
v"ojskoWie'.; obiaj poczęli kwestować na fun
dusz oficerów rezeiiwp b. armii lęjeti. HaL 
iem. Często też wpjezdzali na prow in
cję, oraz do Slauisiawowh.

W ładze wojskowe, dowiojziavLszy się 
o tern, zmusiły „kw tstarzy" tlo ;wy az !u, 
skąd przybyli Dalsze óochoa'ze[nia przc-s 
iprowUdza żandarm er/a wtojskowa. .

nieetilDliry malsfereK wypie
ka chleli dla odfsha.

W ostaMich dnjach Władze w o skowe 
h  Kołomy'i usta’iłu,: że dostaw, u piaozy- 
Wa Mordko Bsrth, dopuszcza! się. syst<- 
malycztiiG jróżlnyieh nadhżyć, przy 'Wyp,.>tku 
ęfyeba. Przy mieszaniu cjasta, dodpwfsjii 
osi ido piąki ofrzyiriajud] z Ł,9 pp mąkę Igit-Tr- 
szego ipiatunlku, oraz odpiadki chjebf sp ’e- 
śdiafeiao, zas zam iast wody studżiehtiel' 
dżyWał brudnej wody deszczowej, ś c e -  
Ijafąpej z daićhu. ' ’ ' 1

Piekarz ten będz;e odpowiadać or e t  
Sądem, za sWe karypodirre prakiyki

 I- ~ B 1 ja ;» H ig e !!B g S g B !g g P H

Życie za czapkę.
Mieczt;s!aw Nv roz, s !r,,ej c 6 pi. s rzel- 

o#W ipoinycti, siaoonow atiij w Stryju, ju
rtą o jako pomocnik szofera samochodtem 
ciężarowym z Boltdiow a do S 'ry ia, w y
skoczył za czapką zerwaną pr e :̂ iwiatć 
na szosę tak nieszczęśliwie, że s'rcici? 
przytomność. Po przewiezieniu do szpii* 
tal? Moroz zmarł, wskutek ; eiama1 na p td -  
htąwy czaszki ' .  .

Z w p d n i a iE c  przed sądtm-
8-letnia dziewczynka of arą opiekuna,

'46-letni Kazipiicrz Huk od kilki1 iat 
żył w1 konkubinacie z  Rozalją N. W:-az 
z nimi mieszkała córeczka N., Janina, 
licząca obecnie 13 lat. Huk doouszczał 
się ohydnych praktyk na dziecku od 
czasu, gdyi dziewczynka miała 8 lat, 
przycztm nabawił ją choroby wene
rycznej. Udy o tern dowiedziała się 
ciołka dziewczynki, Anna Kotlmska, u- 
dała jsię ona z Janinką do lekarza d r. 
Lówa we Lwowie, następnie zaś do 
df. Otijrieda Steichera w Gdańsku, któ- 
] zy stwierdzili zadawnioną chorobę.

Powiadom.ona o tem policja areszto
wała zwyrodniałego osobnika i odsta
wiła do isądu. Wr2 cTaj stanął on przód 
sądelm przysięgłych, obrony zaś jego 
podjął się dr. Kibitz.

Pp. przeprowadzonej rozprawie przy
sięgli zaprzeczyli wszystkie trzy pyta
nia, po zdz:wiło nawet samego oska - 
nego. jDjzięki tolerancji przysięgłych 
Huk oo przebyciu w areszcie" śieiczym 
2 mieśięcy, został niezwłocznie wy
puszczony z więzienia.

WUJ 8AM NIE PODNOŚ; STOPY PROC.
LONDYN 25. m a a . (A. W .) Aj. Reu

tera w  oep^szy z Nowtagio Ycrku s p r z e 
cza w,iadomościom, o zam iarze pc;ii. „.-i 
szenia stopy redyskontowej Fe eral Rei 
seiwe Banku, która utrzymana jest na wy
sokości 5 pirop.
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DZIAŁ ROZRYWKOWY pod redakcja LEONA SCHLEYENA.
MAGIKONSTRUKCJA

W powyższy kwadlrat należyj tak 
wstawić ciyfu od 1—25, aby zesnmo- 
waue we wszystkich kierunkach (pio
nowych, poziomych i oou przekątniach) 
daty 65. Nie wolno liczby dwa -azy 
powtarzać, ani taż wpr*>w,adzać no
wych . i

_ i

ŁAMIGŁÓWKA.
Ze stów: warkocze, hajdamaka, Du

blin, woźnica, Oregon, Jakobini, Sie
roszewski, kobieta, samarytanin, Pre- 
gota; najeży wyjąć po trzy1 litery, tak 
aby ustawione obok siebie cały znane 
przysłowie.

DWA KWADRATY MAGICZNE
1

1 2 3 4 5
U.

2 3 4

"W powyższe kwad-aty należy wsta
wić siowa o podanem znaczeniu tak 
abfr czytane pionowo i poziomo daty 
to samo

1  RwaCjraR l. Tw o.ta soctalizmu,
2. Miejsce zg omadzeń w star. Grecji,
3. S-odek lokomocji, 4. Tkanina, 5. 
Płaca sułtana

II. Kwadrat 1. Tytuł wschodni, 2. 
Miasto e-abskie, 3. Sławny liryk per
ski, 4. Wyspa europejska, 5 Kraina 
biblijna.

ARYTMOGRYF. 
a) 5 3 12 12 3 4. 10 '
b , 13 4 5 11 20 12 14 20 13
|C) 8 22 7 2 13 4 21 20
d) 4 22 8 21 19 3 20
e) 15 11 4 3 6 3 9 21/23 13
f) 11 10 21 12 13 17 15 22 23

g) 9 13 20 5 1 13 18 12 14 19 13
h) 13 16 4 21 13 20 3,10 3 9
bj 13 16 4 21 13 20 3 (JO 3 9

i) 6 13 9 11 18 19 21
i) 13 20 7 6 14 7

k) 10 11 9 3 10 3 20 11 6 
1) 0  8 4 11 20 3 1 2d 7 6 11 

m) 9 11 4 23 3 20 12 3 1 
n) 18 11 9 11 22 19 3 18 
o) 19 22 18 23 13 20 11 19
fp) 13 22 12 3 19 4 13 7U 5 13.

W miejsce liczb należy1 wstawić 16 
stów o podanych znaczeniacn, Lite
ry1 początkowe utworzonych wyrazów 
czytane pionowe dadzą ynię i nazwi
sko stawnej (powieściopisarki polskiej, 
końcowe zaś tytuł jej dzieła. I

Znaczenie w yrazów : 1 a) Księstwo 
niemieckie, b) Rcpuolika amerykańska, 
c) Sovriecki mĄż stanu d) Rzeka w 
staroż. Italji. e) Stolica azjatycka. _ f) 
Nagrobek, g) Jezykoznastwo. h) Mia- 
sto na Balkanie. ij Sławny pisa-z ukra- 
ski. j) Komediopisarz polski, k) Pół
wysep europejski. 1) D\]na:stja książąt 
serbskich, m) Sławny poeta rosyjski, 
n) leden z wodzów Aleksandra Wiel
kiego, o) Generał airstrjaćki, obrońca 
Przemyśla, p) Samowiadztwo

SZARADA.
ponadto walki W podnoszeniu ciężarów  

Trzecia z Czwartą do męża zaefąsana 
I i rzeCze1,

PietrwSza, druga i czwarta. - jak ty jesTś
człeczC,

Nie zcajdzie naw et z św j?cą; do pierwsza 
1 1 r ' i trze b a

Z tobą, niezaaro jeden choć tezisz z
Waszecia —

W ęgierka na mern mi5:scu to  pierwsza 
i y i mzwnrla ' 

Posztaby się użalić, że mąż nic nie 
i i Warta, 

Serce jej druga — trzecia swoim dzi-
i wiiyrr chłodem, 

jakby był nie na Węgrzzch, ale z Mościsk
rodem —

Ta'k również moja druga z czw ar ą jeSt
zbyt wielka.

Na co jedno lekarstw o. tokajn bu,le'ka, 
Troski, gorycz, zm artwienie., niech uto

ną w' 'winie — 
W ołam na druga — 'pierw sza: poo o'wy

Marcinie1,
Piędko, jak druga — pierw sza (:ecz le- 

raz wspak obi?)
Leć i kup całość w mieście, do Wina

coś zrobię,
Bo pdy pełny żołądek i z czuba się

kurzy,
W iaca w  duszę pogoda, s'oiieiczko po

i burzy;
Tę całość dostać można w1 ;a'C2, u

rzeźnike —
Juz widzę, Ta'k tow arzysz ślinkę c  r iw i:

tyka ..
Nofres.

— o—•

Za trafne rozwiązanie wszystkich po
wyższych zagadek przeznacza Redak
cja w ditooze losowania cenne nagrody 
książkowe. — Rozwiązania z do
piskiem na koperc ie  „Dział szaradowy' 
należy nadsyłać do Redakcji „Dzien
nika Ludowego" do dnia 3. czerwca 
włącznie.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK.
zamieszczonych w nr. 107 z dnia
15. maja b. II '

DWA KWADRATY MAGICZNE
I.

M A R A T  
A T E N A  
R E W I R  
A N 1 Z A 
T A R A N

U.
K O R A N  
O S A K A  
R A B A T  
A K A B A 
N A T A L

CZTERY BILFTY WIZYTOWE

1. Sielanknpisarz. 2. Malarz anwa- 
irelista, 3. Lekarz psycmatra. i. Ko
mandor floty handlowej.

I LOSOWANIE NAGRÓD.
za trafne rozwiązanie zagadek odby
te komisjonalnie w! piątek, 24. maJa 
dato past wynik:

I-Szą nagrodę: S. Żeromski „W iatr 
od morza", powieść otrzymał p. Wik- 
toi Dziahpiski we Lwowie.

II-gą nagrodę: iW Sieroszewski „Mi
łość samuraja" powieść otrzymała p. 
W anaa Niemojewska w Zbarażu.

Dirugą nagrodę wysyłamy równo
cześnie pocztą, pierwszą natomiast na
leży: odebrać w adiministracj' naszego 
pisma, ni. Sykstiiska 21, II. p.

Kącik humoru.
SKĄPIEC W NiEBIE

Umarł pewien brudny skąpiąc i plarwl 
przód1 tronem Bożym. Bóg zapytu je:

— Coś zrobił dobrego na ziemi?
— Raz diiłem starej, ślecej kob iece  

dw a grosze.
- — Zobaczymy. Piotrze, za.iilądriijno cło
księgi, ozy tc piaWÓia.

S ac. Piotr 'przewlęrtowial księgę:
— Zpadza się, Panie —  r zekf.
— To dobrze. R co jeficze dobrego 

biłeś na ziemi? I 1 i
— Jeszcze raz dałem sla iey  ś ’epej ko

biecie Icfwła grosz.
— Czy praw dę mówi, P io trze?
— T,ak. Panie. ,
— R ico jeSzpie dobrego z ro b ie ś?  — 

żwraoa się Bóg do nieboszczyka
' — To byluby wszysiko » r r s j ;  piękni?.

— T ak? — rzecze Pa a Bóg. —  Zw róć- 
żc ledy Piotrze temu indywiduum ic-iery 
grosze i 'wyrzuć g :o do d ard a !

— O—'

BOŻNICA.
proszę taty, jeżeli komuś w ycągnę z 

kieszeni złotego, czy to jest kradzież?
— Ma się rozumjcć.
—• R jeżeli mu za rzec,, w ariującą zio-
— W tedy to jest P t  re? mój cnłopoze. 

■tego policzę dw a ziote?

W POKOJU HOTELOWYM
O n: Powiedz mi, W  jesteś moim skar

bem. I 1 i ' ' 1' d 1
O na: (wzdycha): ACh!
O n: Więc nie c h e s z  być mcim skar- 

beim? i
O na: (szeipoąc): Och!
O n: Ąch, gdybyś zecbciaa być noim 

Skarbem!
Daje się słyszeć z sąs edniego pokoju 

Iptukatnie do drzWi i glos:
— Do słu aa b łó w , ni e'ize już Lani 

zostanie tym przeklętym skarbem  je j o, 
żeby inni ludzie mogli w rrs icia spiaćt 

— O—
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W Do F. T. Prenumeratorów!
D o d z is ie jszeg o  num eru  d ołączam y czek i P . K. O., 

zapom ocą ktorycb  upraszam y o n a d esła n ie  na n&sze konto  
Nr. 142.176 prenum eraty  za m ies ią c  czerw iec  1929.

P ren u m erata  m ies ięczn a  w y n o s i w raz z p rzesy łk ą  
pocztow ą 4 zł. 50  gr.

O ile  k w ota  n a leżn a  za prenum eratę n ie  w p ły n ie  
do n as do 10, cz er w ca  1929 — w  dniu tym  w strzym am y
d a iM ą w j - y tk ę  num eru . Administracja.

Józef Nowak, masarz
SKazany z o s I ł !  na 10 miesięcy więzienia

Przed rokiem odpowiada! przed1 są
dem Józef Nowak, właściciel wytwór
ni wędlin, (restauracji i kamienic, z-a 
fałszowanie wyrobów masarskich, za 
fałszerstwo przy dostawadh wojsko
wych i lichwę mieszkaniową. Po 
stwierdzeniu winy Nowak został zasą
dzony na 1 rok więzienia.

Obrońca skazanego dr, PieraCki zgło

sił zażalenie nieważności i apelowa! 
do Najwyższego Sądu w Warszawie.

Onegda) ido odbytej irozpiawie 
wyrok lwowskiego trybunału co do 
kwalifikacji winy- Nowaka został w ca
łości ut-zginany. Zniżono mu tylko ka
rę o 2 miesiące, to jest na 10 miesięcy 
więzienia. Karę tę zasądzony będzie 
musiał odcierpieć.

4 lata więzienia za zamordowanie przeciwnika.
■ Przed dwoma dniami toczyła się 

rozprawa przed trybunałem wyroku
jącym przeciw 'Włodżimicrzuwi Ło
puszańskiemu, który w towarzystw ie 
kochanki i dwóch kolegów *w ohy
dny sposób zamordował nożem Swe
go przeciwnika, Stanisława Czerem
chę. Działo się to w nocy na 27 
lutego br. w ul. Kochanowskiego.

Wczoraj ukończono postępowanie 
dowodowe, poczem trybunał ogłosił 
wyrok zasądzający Łopuszańskiego 

na cztery lata 
ciężkiego i obostrzonego więzienia.

Drugi oskarżony Stefan Derkacz, 
odpowiadał rów Bież za współudział 
w zamordowaniu Czeremchy, oraz za 
potrącenie autem latarnika Kaspra

Hładonia, Został on uznany winnym 
za oba przewinienia i zasądzony jna 
7 miesięcy ciężkiego wdęzienia.

W spółoskarżeni Włodzimierz Sma
gała i Marja Góralówna zostali za
sądzeni po 6 miesięcy ‘więzienia.

Obrońca Łopuszańskiego dr. Batyc
ki zgłosił zażalenie nieważności, Der
kacz i Smagała wyrok przyjęli, G ó
ral ówna zaś zastrzegła sobie 3 jdni 
do namysłu. i

Rozprawie przewodn. r. Niemen- 
towśki, oskarżał prok Nowacki, Der
kacza i Smagałę bronił dr. S. jWeiss, 
Góralówmę dr. Żywicki, poszkodowa
nego zaś Hładoma zastępował tow. 
dr. Hersztal.

—o—

Krwawa bójka i nleyottinitE nrzyjcjciE
kom sj i 'sądowo-lekarskpej.

Parobcy sąsiedmch wsi Hołobu- 
towa i Nieżuchowa, w pow , (stryj - 
skim, stale żyją na stopie wojennej. 
W Niezuehowie znajduje się cerkiew 
do której chodzi również ludność z 
Holobutowa. Parobcy tej wsi stale 
napadają na swych rówieśników'' 
z Hołobutow'a, gdy tylko zjawią się 
na nabożeństwo.

Onegdaj rów nież wynikła bójka po
między wrogami obozami. W śród za
atakowanych był również st. szere
gowiec 6 pj. s. p. W asyl Berezdecki, 
który na urlop przyjechał ze Stryja. 
Czterech napastników poczęło bić go 
po> głowie, usiłując wyrwać mu ba
gnet. — Berezdecki, szamocąc się, 
pchnął Daguetem Stefana Dułysza w

okolicę serca, zabijając go na miejscu'. 
Podczas bójki kilku innych zostało 
lżej i ciężej poranionych.

Na 'drugi dzień przybył do1 N ie
żuchowa sędzia śledczy Łyczakowski 
wraz z lekarzem, celem przeprowa
dzenia sekcji. Mieszkańcy tej wsi nie 
dopuścili jednak do Uskutecznienia tej 
czynności. Dopiero po przybyciu1 sil
niejszego oddziału policji, pod kie- 
rowuictwem starosty p. Pajączkow- 
skiego ze Stryja, komisja mogła u- 
kończyć swoje czynności.

Dochodzenia na miejscu przeprowa
dza powiatowa komenda policji. Sze
regowca Berezowskiego aresztowała 
żandarmerja wojskowa i odstawiła 
do w ięzienia we Lwowie. i i

Kącik dla kobiet.
TAWIE KBUCIIE C.ASTKP

25 dkg. mąki, 10 dkg. masła 2 łyżki 
Śmietany 1C dkg. cukru, trochę w a .ń ll i 
proszku Oetkera na koniec noża Możne 
tha oszczędności dodać trochę mleka, a  
mniei śmietany, ale w1 takim razie Więcej 
proszku Oetkera. W szystko dobrze Wdp 
miesić) Wywalkować c ul,o poczem wy- 
k.ruwy wać foremkami. Cjiestka takie nić-1 
żna sm arować ja !’kicm i posypywać Igiru- 
bym cukrem, zmieszanym z? skórką z u- 
tartei cytryny. Ciastka takie mogą leżeć 
i kilka tykjodL,. '

INNY ŚpOSOB: Przepis, który ru po
dajemy. jest trochę droższy, ale za to cia
stka są lepsze Kto sobie może n t  to 
pozwolić, niech spróbuje: 10 dkg1 mąki, 
10 dkg słodkiego, dobrze u lanego  s e 
ra  (na lepiej przetrzeć ser p ę c '  : to), 10 
dkg. masła (bez cukru) i trcchę waniPi. 
W szystko razem dobrze wymięsić, Wy- 
WałkOwać ni°zbyt cienko i wykrawy wać 
szklanką. Na kazdcm ciastku zrobić 
Wgłębienie Cd sto  umytym rap a rs  k, m, p >  
sm arować jajkiem, pesypać cukrem i 
W tem miejscu kłaść po upieczeniu u- 
smgzone ma’iny. poziomki, wiśnie (po je
dnej' albo tez odrob-ukę marmoiady

b isz k o p t  c z e k o l a d o w y .
3 żółtka, 6 dkg. 'erlej czekolady, 8 

dkg. cukru, zm uszać i dobr7e utrzeć, do 
tego dodać 3 dkg. mąki i lęf;ją |piajnte z .3 
białek. Pj-ec powoli 'w1 bksżće, dODrzę 
masłem wysmarowanej i posypanej mąką.

SULhTH. »
Obecnie jest sa 'a ta  nedepsza, a ponie

w aż jest to jarzyna baruzo zdrowia, po- 
Wjtuno się ją sporządzać każdego dlna, a 
naw et r  a obiad i kolację, do ziemniaków 
czy do mięsa.

Sie nie wkzysCy lubią sa 'a ię . Dlaczego? 
Może to czasem wina gospodyni? Z w y 
czajnie parzy się u nas sa  atę gorącym 
octem ze slóninką. Niektórzy Chętnie ja- 
deią tak sporządzoną sałatę ale wiele lu
dzi odrzuca ją ze wśtrętem, słusznie mó ■ 
Więc. że trudno jadać jakjeś rozmiękłe 
liście. Należy w^ęo spróbow ać innelgfc: 
sposobu, a z pewkiością ci, co sa ’a!y 
,,nie znoszą", zaczną ją jadać z Wielkim 
apetytem. i

Otóż należy sałatę oczyśicić, otoraj: i II- 
myć w kilku woDach by nje pozcs'a 'o  W 
niej nic piasku Potem się ją lekko soli 
i nie rozmiękła, le r z  zaidiowaia sWą 
jęcz nie wyciskać, by s a 'a fa nje zczernia.'u 
św ieżość • ajW

Pół 'kwaterki, lub kwaterkę śmieiany 
zai. od ilość osób) ubtć z miałkim cukrcr.. 
dolać ipo ubiciu łyżkę celu fz lrows y jest 
sok z cytryny) i polać tek zaprawioną 
śm ietaną sałatę, przygotow aną W sa ’a 
te,ro2 lub Misce. >

jeżeli ktos znosi oI,wę, można zamiast 
Śmietaną, polać sałatę ocukrzonym o c 
tem. lub sokiem z cytryhy i skropić ma
tą ilością oljwy. Do takiej saiaty można 
też dać żółtko, które po ugotow laiu  roz
ciera się  na nysoe z łyżką jcukru i ąoizj- 
prowadza cctem, po trcchę po ćo.ówa ąc. 
Gdy żółtko dobrze W occie rozlarle wów- 
Wczas po)ewa się tem sa 'atę.

2 to y d a w n ic tw .
„POLOGNE LITTERAIRE" w  Nr,. 32 

Pi wynosi tłumaczenia francuskie wier
szy Lechonia, Wierzyńskiego i Ry
dzewskiej, tłumaczenie niemiecki Ustępu 
z powieści J. Żyznowskiego: „Z pod 
g le b ia " ; M. WaIHsa: Grafika W. W ą
sowicza (pc niemiecku); Z. St. Klangs- 
langa: Malarstwo L. Gottlieba (po 
francusku) oraz szereg artykulików 
sprawozdawczych z dziedziny polskiej 
literatujry, i (sztuki. I , j I
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W nhSZflW R 1395,1 m.
15.50. . Kącik artystyczny L. S. G.“
16.00 Muzyka p?yt gramof.
19 .56-20  00. Sylynaf czasu z WarszJ. 

O lse rw . Astron.
20.30. Koncert między nar- Trans.n. 

pragi ao W arsz., W iednja, B .iune . 
Budapesztu. !

23.00. Tiac.sm. muzyki tane,cznej.
KRAKÓW 314.1 m.

17.55. Transm. muzyki lekkiej.
23.00. Transm. muzyki tan. z kaw iarni 

„Carlton". 1
POZNAN 33,89 m .

17.00. Lckicjia Igry szachowej.
19.30. pogadanka radjotelctinicztia. i
20.30. Koncert ‘wieczorny.

KłiTOWICE 416,1 m.
16.00. Muzyka ipHyt gramof.
17 25. Ponadanka z działu „Nowości ra

diow e “
WILWO 455.9 m.

17 30.' Aud.ylcia dla dzieci.
19.25. Muzyka płyt gramof.

PRAGA (Str&snice) 342,2 m.
M20 30 . Kcnpert międzynarodowy. 1) 

Dworzak: „Otello", 2) Nowak: ,,W  - 
Tatrach1' ipoem. ky-mf.,  ̂ Jirak : „Trzy 
pieśni" 4) Smetana: ,,Vilawd ", p/ocm. 
Bymf. !

22 25. Produkcje muzyczne.
BERLIN 475,4 m.

19.00. Dr. A. Grauawkky: „M oskwa na 
wiosnę roku 1928" (wrażenia z potJ.iv),

20.00. Autoreoyiacie / ), Uszidil- Prab 
„Sdhiohsal im W alde". ‘

WIEDEŃ (Roae_ihuael) 519,9 m.
19 15. Premiery wiedeńskje.
20.00. Sonata W iolonczelowi Brahmsa.

BUDAPESZT 545 m.
17.45, Koncert muzyki lekkiej.
22,10. Koncert orkiestry . cygańskiej /< 

Cafe Baross.
WTOREK 28. ma a .

WARSZAWA 1395 1 m,
16.00. „Chwilka Lotnicza"
16.15. Program dla uzieci.
1.7.55. Koncert popołudh. 1 

KRAKÓW 314.1 m.
17.25. „W ykład ladjotechniozny".
18 35. R ecgtace poetyckie - -  p. Marja 

Czlapińska. I
POZNAŃ 339,8 m.

20.15. Festiwal muzyki polskiej. C-rki s'5*. 
Filharmonii W arsz.

22.40. M izyka tance na z kaw iarni „F s 
plairada". — l 1 1 I

KATOWICE 416,1 m.
16.00. Muzyka płyt gramof.
17.25. Odczyt p. t . : j.Tryptyk historyern , 

na tje dziejów śląska.
WILNO 455,9 m.

18.55. „Kronikh (życ'a mlodz." i 
19.20, „Kącik dla panów"

PRAGA (Strasnice) 343.2 m.
20 00. Muzyka operetkowa.
21.00. Muzyka kam erara- K w ane.y H ay 

dna i Brahmsa.
BERLIN 475,4 m.

20.00. W esoiy program  z udz. O, 
Sti ainskiyelgO i iis. (zapeia Fkiifhwtji ę

21.00. Kcncort Pfitznerowski.
WIEDEŃ (Roscnnligel) 519,9 m.

19 30. T ra sm. z Opery W iede Yiuej „C y 
ganeria" — opera W 4 aktach P c  
cir.iego, 1 |

BUDAPESZT 545 m.
7 7.40. Koncert orkiestry cygańskiej In}- 

re Malglyary. '
19.30. T rarsm . z Opery KgóiCwskiej.

X OGLOSZFNIa !X
Mówj co chcesz!

w Centrali Ponczocli
P F A T T R y u e Ł i f t
fa k ty czn ie  n ajtan iej,

bo w c h ó d  p r z e z  s i e ń  !

TABLETKI musujące
sz tu czn y ch  w ó d  

m in era ln ych

„ G R E C K IE G O '1
żCarlsbadzkie Marjen.Daa.zkie
E m sk ie B e ltersk ie
K is s in g e ń sk ie  Vich.y
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą- 
seckiego". Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

Sukna, K a m g a r n y ,  Koce, 
Ko. t iry . Płótna, Obuwie 

gotową i do miary 
odzież mąską, damską

„ J C S y  „ R O D O H A N "
L w ó w ,  R y n e k  4 3 ,  —  Telefon 15-70

UWAGA! UWAGA!
P L I S Y  P A R Y S K I E  
P L I S Y  s z a b l o n o w e  wiedeńskie
Haft ręczny, endel amerfkański endel do spa 
jania koronek, meredki. odbijani? wzo ów do 
roD Ó t ręcznych i obciągania guzików wykonuje 
iak najstaranniej po cenach umiarkowanych 

znana firma

A, K o r  ner
S yk stu sk a  12, w  p o d w ó r z u .

■il S z a j n o c h y  I, 2
poleca następu jące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. na wyoaaeK

choroby .................................. —*70
— Ustawa o ubezp. na wyp 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Has chorych (w  opr.) . ■ 8 '— 

Umowa o pracą pracowników umysł, a*—  
„ » robotników . 2-40

Sąay pracy .......................................2*40
Urlopy w y p o c z y n k o w e .................... 3*—
Regulamin czynności kas chorych . l * —
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra

cowników umysł...............................1*50

Ameryki i całej Europy używają powszechnie, 
wypróbowanych Oryg. U. S. A. T A B L E T E K  
B E N Z Y N O W Y C H  1. p. oryg- (100 szt. 500 l t )
i(- 25. d/H. „ a r w i d “  lwów, IfiM aia  17.

INSERUJGIE
w

DZIENNIKU
LUDOWYM

O T G r N . - N i r c  0 < i J X > S Z K l > i
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . —'16 gr.

* * * » » » > 85 > nadesłane . . — ’40 »
* » » » > »  » » » w  tekście, kronika — 70 »
» »  - » » .  » » > po kronice . . — '55 »

na 1-szej str. . — 80 »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25% d r o ż e j

Cala strona za te k s te m    250 — zł
Pół strony » >    . 125 — »
Ćwierć sir. > » ..........................................................65'— »
Jedna ósma strony za teks-i m  35’ -  >
Cała pi rwsza strona pod nag łów kiem   600 — »

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCJ1LEWSKI — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


